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Papież Ja n  Paweł II zapow iedz iał 18 s tyc z n ia , ze abp  
A d a m  K ozlow ieck i zo stan ie  w łączo ny  do  K o leg ium  K ar­
d y n a lsk ie g o . 87 - le tn i je z u ita , b yły  a rc yb isk u p  L u sak i, k tó ry  
m im o  sędziw ego  w iek u  n ad a l p ra cu je  ja k o  m is jo n arz  w 
Z am b ii, jest je d y n y m  P o lak iem , k tó ry  podczas n a jb liż szego  
k o n sy s to rz a  z o s ta n ie  p o d n ie s io n y  d o  g o d n o śc i k a r ­
d y n a ls k ie j. O b ecn ie  je st sk ro m n ym  w ik ar iu szem  w p ara fii 
P u n d e , gdz ie  fu n k c ję  p roboszcza pełn i tn n y  P o lak .

Ż yc io rys ab p . K ozłow ieck iego  m ógłby s tan o w ić  p o d ­
staw ę  c iek aw e j k s iążk i a lb o  sc en ar iu sza  film o w ego . U rodził 
się 1 k w ie tn ia  1911 r. w H u cie  K o m oro w sk ie j w  d iecez ji 
san d o m ie rsk ie j. J a k o  m łody ch łop iec  w stąp ił do je zu itó w . 
N a księdza został w yśw ięco n y  przed  w o jn ą , 24 czerw ca 
1937 r. Podczas w o jn y  był w ięz io n y  w obozie  k o n c e n tr a ­
c y jn y m  w O św ię c im iu , a n a s tęp n ie  w D ach au . “W  sum ie 
przez p ięć i pół ro k u  byłem  pod o p iek ą  p an a  H it le r a ” - 
pow iedział 4 czerw ca u b .r . K AI w K aliszu , gdzie w raz  z 
O jcem  Ś w ię ty m  Jan em  Paw łem  11 i in n y m i księżm i - b yłym i 
w ięźn iam i h itle ro w sk ich  obozów  zag ład y  - ce leb ro w ał M szę 
św . “N as, p o lsk ich  k s ięży , w ięz ili w  D ach u  d la te g o , ze bał 
się  n as  H it le r” w sp o m in ał a rc yb isk u p .

Z araz po w o jn ie , w  1946 r ., w y jech a ł na m isje  do  
Z am bii. J a k o  n iezw yk le  z aan g ażo w an y  m is jo n arz  zw rócił na 
s ieb ie  u w agę  S to lic y  A p o sto lsk ie j i po 10 la ta ch  p ra cy  
pap ież  P ius XII m ian o w ał go 4 lip ca  1955 r. b isku p em  t y tu ­
la rn y m  di D io spo li i ad m in is tra to re m  ap o sto lsk im  L u sak i. 
S a k rę  b isk u p ią  p rzy jął 11 w rześn ia  1955 r. C z te ry  la ta  
p óźn ie j, 25 k w ie tn ia  1959 r ., został a rc yb isk u p em  L u sak i. 
Z rezygnow ał z u rzęd u  o rd y n a r iu sz a  29 m a ja  1969 r. po to , 
a b y  b isku p em  m ógł zostać k ap łan  a f ry k a ń sk i. Jego  k o n ­
cep c ja  p ra cy  m isy jn e j sp ro w ad za  się b ow iem  do  tego , ab y  
rozw ijać  m ie jscow e p o w o łan ia  po to , zeby m is jo n arzy  m ogli 
z czasem  zastąp ić  k ap łan i rodz im ego  p o ch o d zen ia .

Z n an y  jest ja k o  człow iek w ie lk ie j p o k o ry . Ś w iad czy  o 
tym  fak t, ze o b ecn ie  p ra cu je  ja k o  w ik a r iu sz  w p ara fii 
P u n d e , gdzie fu n k c ję  p roboszcza pełn i in n y  P o lak , ks. J an  
K rzysztoń  z a rch id ie cez ji lu b e lsk ie j.

Z araz po  u b ieg ło ro czn ych  u ro czysto śc iach  z P ap ieżem  w 
K aliszu ab p  K ozłow ieck i udał się z p o w ro tem  do  Z am bii. 
“C zas  koń czyć  św ię to w an ie  i w racać  do  p ra c y . T ym  
b a rd z ie j, ze n as , m is jo n arzy  jest c iąg le  za m ało ” - tłum aczył 
K AI sw ój pośp iech  sędziw y a rc yb isk u p .

A b p  K ozłow ieck i k ilk a n a śc ie  la t tem u  p ie lg rzym o w ał 
w raz  z g ru p ą  in n y c h  w ięźn ió w  D ach au  do  s a n k tu a r iu m  św . 
Józefa w K aliszu . J a k o  n iez ap o m n ian e  w yd a rz en ie  w sw o im  
życiu  w sp o m in a  k o n ce leb rę  z O jcem  Ś w ię ty m  w 1979 r. w 
O św ięc im iu , podczas p ierw szej p ie lg rzym k i J a n a  Paw ła II do 
P o lsk i.

N a liśc ie  20 n o w ych  k a rd y n a łó w , k tó rym  Ja n  Paweł II 
w ręczy  in syg n ia  21 lu tego  w W a ty k a n ie  zna leź li się p refekci 
i p rzew o d n iczący  d y k a s te r ii  w a ty k a ń sk ic h , rząd cy  n ie k ­
tó ry ch  d iecez ji, t r a d y c y jn ie  u ch o d zących  za “k a rd y n a ls k ie ”, 
a także  h ie ra rc h o w ie  szczegó ln ie  zasłużeni d la  K ościoła.

Po o b ecn e j zapow iedz i K o leg ium  K a rd yn a lsk ie  liczyć 
będzie  168 członków , w tym  124 m a w tej ch w ili p raw o  
w yb o ru  p ap ieża , gdyz  n ie  uko ńczyło  jeszcze 80  la t . N a 6 
d o tych cz a so w ych  k o n sy sto rz ach  Ja n  Paw eł II m ian o w ał 
k a rd y n a ła m i 137 h ie ra rc h ó w , z k tó rych  żyje 114, w tym  88 
m a p raw a  e lek to rsk ie .

g p.  k g  (KAI )
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K A L E N D A R Z  
L IT U R G IC Z N Y

Luty ‘98

1 II IV N iedz ie la  Zwykła. 
Jr 1,4-5. 17-19 * IKor 12, 
31-13, 13 * Lk 4, 21-30. 

2 II Ofiarow-anie Pańskie, 
uroczystość. 
Ml 3, 1-4 * Hbr 2, 14-18 * 
Łk 2, 22-40. 

3 II Sw. Błażeja , b iskupa
1 męczennika.
2 Sm 18. 9-10. 14b. 24-25a. 
31-19, 3 * Mk 5, 21-43. 

5 II Sw. Agaty, dz iew icy  
i męczennicy, wspomnienie. 
1 Kri 2, 1-4. 10-12 * 
Mk 6, 7-13. 

8 11 V N iedziela Zwykła. 
Iz 6, I -2a. 3-8 * 
IKor 15. 1-11 * Łk 5. 1-11. 

10 11 Sw. Scho las tyk i,  dz iew icy , 
wspomnienie. 
1 Kri 8, 22-23. 27-30 * 
Mk 7, 1-13. 

11 II Najśw iętsze j M ary i Panny 
z Lourdes. 
1 Kri 10, 1-10 * Mk 7, 14-23. 

14 11 Św iętych  C yry la ,  mnicha 
i Metodego, biskupa, święto. 
Dz 13, 46-49 * Lk 10, 1-9. 

15 11 VI N iedziela Zwykła. 
Jr 17, 5-8 * IKor 15, 12. 16-20 * 
Lk 6, 17. 20-26. 

21 II Św. Piotra Damiana, biskupa 
i doktora Kościoła. 
Jk 3, 1-10 * Mk 9, 2-13. 

22 11 VII N iedz ie la  Zwykła. 
I Sm 26, 2. 7-9. 12-13. 22-23 * 
IKor 15,45-49 * Lk 6, 27-28. 

25 II Środa Popielcowa. 
Jl 2, 12-18* 2 Kor 5, 20-6, 3 * 
Mt 6, 1-6. 16-18.

M W EŻITIE

Spraw ujem y Eucharystię „czyn święty 
pa r  ex ce l l en c e . . .  dzieło C hrystusa Kapłana w 
Jego C ie le ...” (SC  7). Jest ona także w yra­
zem postawy uniżenia C hrystusa . Jeżeli Je ­
zus mówił „czyńcie to na m oja pam iątkę”, to 
pragnął zapewne, zeby czynność ta była 
sprawowana z tym  sam ym  nastaw ieniem  
proegzystencji, o tw arcia na drugich , rów­
nież tych dalekich od Boga. Pragnął, ab y­
śmy karm ili się również tym  odniesieniem .

Nie widzi się jednak i nie rozumie tej ke- 
nozy, której wyrazem jest E ucharystia. W  
obliczu Eucharystii pozostajemy ślepi, zaśle­
pieni, naszym idealizmem i postawą kon ­
sum pcyjną. A doru jem y E ucharystię, jej Bo- 
skość. Boską miłość, która jest przepełnio­
na. Jezus jednak nie powiedział „adorujcie”, 
ale „czyńcie”. Często tez przyjm ujem y Ko­
m unię świętą. Lecz jeżeli nie zdajem y sobie 
sprawy z postawy proegzystencji Jezusa, 
choć przyjm ujem y Komunię, nie wytwarza 
się między nam i kom unia. Pozostajemy 
nadal zam knięci w naszym indyw iduali­
zmie, nie stajem y się prawdziw ie wolni od 
nas sam ych.

W ydaje mi się, ze cud rozmnożenia ch le­
bów nieustannie się dziś powtarza. Dlaczego 
przybyło wtedy do Jezusa tak wielu ludzi? 
Może, aby ujrzeć cuda, czy słuchać Jego sło­
wa. Jednak słowo Jezusa strofuje ich: „szuka­
cie M nie... ponieważ jedliście chleb do syto­
ści” 0 6, 26). Szukają w Jezusie kogoś, kto 
będzie ich utrzymywał. „Potrzebują Boga dla 
własnych potrzeb. A kceptują tego, kto daje 
chleb, odrzucają zaś Tego, który staje się 
Chlebem . Człowiek tworzy sobie swój wła­
sny, wykrzyw iony obraz zbawienia. S taw ia 
własne utrzym anie ponad relację z Bogiem, 
pozbawiając w ten sposób Boga jego bosko- 
ści. Należy natom iast zwrócić się do tego, 
poprzez którego jedynie można zyć i istnieć. 
M owa o chlebie życia nie odnosi się przede 
wszystkim do Eucharystii, ale do w iary -  
osobistej relacji z Bogiem, która urzeczywist­
nia się w relacji osobowej z Jezusem”.

Jezus w Eucharystii dom aga się od nas tej 
samej postawy kenotycznej, która objawiła 
się w W ieczerniku. „Eucharystia rozumiana 
jako zejście Pana do roli sługi, az do daru z 
życia. A  w konsekwencji Eucharystia jako 
ta, która daje nam  życie Jezusa oddane b ra­
ciom przynaglając nas do miłości wzajemnej.

W  jak i sposób urzeczywistnia się takie 
życie? M ów ią o tym  pożegnalne mowy Jezu­
sa, mowa o N owym przykazaniu (zob. J 13, 
34 n), testam ent jedności (J 17, 20-23). Eu­
charystia i mowa pożegnalna uzupełniają się 
wzajemnie. I tylko pomiędzy tym i dwiema 
płaszczyznami luster światło, które oświetla 
wszystko, rozjaśnia nasze płytkie rozumienie 
Eucharystii.

Komunia z Jezusem  warunkiem 
skutecznego dawania świadectwa
W  ten sposób otw iera się droga do 

prawdziwej kom unii pomiędzy nam i, do

Kościoła -  Komunii, Kościoła -  ciała m i­
stycznego Jezusa. O tw ierają się drzwi, za 
którym i jest dośw iadczalna obecność Jezusa 
w Kościele. O tw iera się także droga do 
prawdziwego wyzwolenia, o którym  może­
my później mówić w naszych św iadectw ach. 
A  takie św iadectwo może stać się odpow ie­
dzią na p ytan ia  współczesnego człowieka. 
T ylko  w ten sposób możemy stać się św iad­
kam i Jezusa, św iadkam i Jego wolności.

O n sam odrzucał świadectwo tylko  ludz­
kie: “Ja nie zwazam na świadectwo człowie­
ka” (J 5, 34). Przeciwnie: „otrzymacie moc 
D ucha Św iętego, który zstąpi na was i bę­
dziecie moimi św iadkam i” (Dz 1, 8; por. tak ­
że Lk 24, 48).

„Krzyz Jezusa i Jego postawa ogołocenia, 
całkowitej kenozy są źródłem D ucha Św ię­
tego”.

O jciec Św ięty Jan  Paweł II powiedział do 
kapłanów : „O bejm ując w codziennych  
próbach cierpiącego Jezusa natychm iast jed ­
noczymy się z Duchem Zmartwychwstałego 
i Jego um acn iającą siłą”.

To samo odnosi się do E ucharystii: „Daj 
nam , którzy karm im y się ciałem i krw ią 
T w ojego S yn a , pełnię D ucha Św iętego 
(Trzecia m odlitw a eucharystyczna). Daj 
nam  D ucha kenozy, D ucha życia d la in ­
n ych .”

Tylko w tej prawdzie
C ałą głębię hasła Kongresu E uchary­

stycznego „Eucharystia i wolność” można 
odkryć tylko  w spojrzeniu na E ucharystię w 
perspektyw ie wewnętrznego życia Jezusa. 
T ylko  w świetle tej p raw dy możemy być 
„świadkami wolności”.

Na wyzwanie d la dzisiejszego Kościoła 
możemy stosownie odpowiedzieć odwołując 
się do postawy Jezusa. M ożemy także przyj­
rzeć się naszej postawie oświeconej światłem 
Ducha Św iętego, przyjrzeć się obecności Je­
zusa we wspólnocie podczas ostatn ich dzie­
sięcioleci, k iedy Kościół był prześladowany. 
M ożemy także odwołać się do naszego oso­
bistego św iadectw a, aby otworzyć nowe 
możliwości św iadczenia o wolności u progu 
trzeciego tysiąclecia. Nie m ówim y tu jednak 
o naszym ludzkim działaniu, ale o dziełach, 
które On pozwolił nam  uczynić.

Doświadczenie Jezusa  
w naszym Kościele
W  okresie kom unizm u Bóg oczyszczał 

nas, prowadził nas drogą doświadczeń do 
naw rócenia się ku Niemu -  b liskiem u, obe­
cnem u w osobie Z m artw ychw stałego. 
Później pozwolił, aby nasze życie zostało za­
uważone przez innych .

W  latach  50. , na początku kom unizm u, 
oczekiwaliśm y wyzwolenia ze strony dem o­
kratycznych krajów zachodnich, liczyliśmy 
na am erykańską interwencję, pokładaliśm y 
nadzieję w ludzkich możliwościach. O czeki­
waliśm y pom ocy z zewnątrz, ale ludzie nas



N o r n j m

Jak stać się
świadkiem wolności?

opuścili. „Pomoc mi przyjdzie od Pana, 
który stworzył Niebo i Ziemię” (Ps 121, 1). 
W tym okresie nauczyliśm y się, czym jest 
otwartość na Boga.

Byli wśród nas tacy, którzy chcieli uzy­
skać choć trochę przestrzeni wolności dla 
Kościoła, idąc na kom prom is i pewną 
współpracę z reżimem. M am  na myśli ruch 
„Pacem in Terris”. Było jednak jasne, ze ta 
ludzka droga, nie niosąca ze sobą nawróce­

nia, nie była drogą do przyszłości. Często 
trudno jest rozróżnić pomiędzy rzeczywi­
stym pragnieniem  uzyskania czegoś dla Ko­
ścioła a próbą znalezienia sobie alibi i spo­
kojnego życia. Droga ta rozpadła się wraz z 
rozpadem komunizmu.

Byli również in n i, którzy odrzucali 
wszelki kompromis z reżimem. Odrzucali 
nawet te strzępy wolności ofiarowane Ko­
ściołowi przez państwo. Tworzyli Kościół 
podziemny ze wszystkimi strukturam i, w 
którym  dochodziło do potajemnego w y­
święcania na kapłanów żonatych męzczyzn, 
a nawet kobiet. To wszystko dla ratow ania 
Kościoła i jego wolności. Czyn ili to wszyst­
ko na własny rachunek, zgodnie ze swoimi 
ludzkimi m yślam i, ze strachu. Punktem w yj­
ścia nie były dla nich nauki II Soboru W a­
tykańskiego, jak i to, „co mówi Duch do 
Kościołów”. I właśnie dlatego, ze nie spoglą­

dali na Jezusa, ich droga również nie okaza­
ła się słuszna.

Było także wielu chrześcijan, którzy roz­
w ijali i pogłębiali życie Kościoła spotykając 
się -  często potajem nie i bez kapłanów -  w 
małych grupach. Oni tworzyli Kościół żywy 
zgodnie ze słowami Jezusa: „Gdzie są dwaj 
albo trzej zebrani w imię moje, tam ja je­
stem pośród n ich” (M t 18, 20). Nie tworzy­
li oni złożonych struktur -  tego, co reżim

najzacieklej prześladował -  ale mieli do­
świadczenie życia z Bogiem. . Rzeczywistość 
ta odnosiła się przede wszystkim do różnych 
ruchów katolickich, które pogłębiały życie 
wspólnoty Kościoła.

W ydaje mi się, ze właśnie taka była W o­
la O jca: życie żywego Kościoła ze Zmartwy­
chw stałym  obecnym  we wspólnocie. 
O twarcie na Wolę Ojca i otwarcie na siebie 
nawzajem we wzajemnej miłości spowodo­
wały, ze otwarły się również nowe drogi ku 
przyszłości.

Nie było wolności zewnętrznej -  nie 
można było robić wszystkiego -  ale była 
prawdziwa, wewnętrzna wolność, wolność 
od siebie samego, od lęku przed więzieniem, 
a nawet utratą życia. Wolność ta była zako­
rzeniona w Jezusie, Panu naszego życia i 
wierze w opiekę M atki Kościoła -  M aryi. Ta 
wolność była naszą siłą.

Osobiste doświadczenie
Ja sam, po maturze w pierwszych latach 

po wojnie, musiałem stawić czoła życiowemu 
dylematowi: czy wstąpić do komunistycznej 
organizacji młodzieżowej, co zapewniało mi 
spokojną przyszłość, czy może odmówić tej 
propozycji oddając się w ręce O jca. Nie była 
to decyzja łatwa dla młodego człowieka, 
który zdał maturę z ocenami celującymi. 
Oznaczała ona utratę ludzkiej pewności 
przyszłości, pewności na przykład studiów 
uniwersyteckich. Niosła za sobą niepewność 
tego, co będzie. Oddałem moją przyszłość w 
ręce Ojca i równocześnie zatrzasnęły się 
przede mną wszystkie drzwi. Trzy dni po ma­
turze odbyłem pielgrzymkę do pewnego 
sanktuarium  m aryjnego na południu Czech. 
Podczas Mszy świętej czytane były słowa 
Pierwszego listu św. Piotra: „Upokorzcie się 
więc pod mocną ręka Boga, aby was wywyż­
szył w stosownej chwili (...) wszystkie troski 
wasze przerzućcie na Niego, gdyż jemu zale- 
zy na was” (1 P 5, 5 n). Usłyszałem w tych 
słowach potwierdzenie mojej decyzji na spo­
sób życia w komunizmie. Zdecydowałem się.

W  sercu nosiłem w tajem nicy powołanie 
do kapłaństwa. Nie mogłem wszelako wstą­
pić do sem inarium  założonego przez kom u­
nistów bez zgody biskupów i W atykanu . Bi­
skupi zakazali wstępowania do tego sem ina­
rium i to było dla mnie wolą Bozą: „upoko­
rzyć się pod mocną ręką Boga”. Nie zadawa­
łem pytań , i nie niepokoiłem się, kiedy 
nadejdzie „stosowna chw ila”. Przyjąłem to 
wszystko z otwartością serca na to wszystko, 
co przygotował d la mnie Bóg.

Juz po trzech latach Bóg dał mi pewien 
znak. Nie mogłem nadal wstąpić do sem ina­
rium , ale otworzyła się przede m ną inna 
możliwość -  owoc rewolucji węgierskiej: Po­
zwolono mi na studia na Uniwersytecie Ka­
rola. To był prawdziwy cud. „Stosowna 
chwila", lecz cały czas w rękach Boga. Kilka 
razy odebrano mi (albo zamierzano odebrać) 
pozwolenie na kontynuow anie studiów. To 
wszystko dlatego, abym nie zapomniał, ze 
żyję „pod mocną ręką Boga" i abym byl 
otw arty, jak Jezus, na przyjęcie woli Ojca.

W końcu, w 1960 roku ukończyłem stu­
d ia. Nadal jednak nie mogłem wstąpić do 
sem inarium . Musiałem poczekać jeszcze d a l­
sze cztery lata. W sumie przeżyłem 12 lat z 
tym  słowem „upokorzcie się".

Jeszcze przed wydarzeniam i „Praskiej 
W iosny” w 1964 roku nadeszła nowa „sto­
sowna chwila" i nareszcie, za zgodą mojego 
biskupa, wstąpiłem do sem inarium .

c iq g  dalszy na sir. 4 ̂

Kord. M. Vlk wśród kleryków seminarium duchow nego we Wrocławiu podczas Kongresu Eucharystycznego
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12 lata temu
w uroczystość O fiarowania Pańskiego, 2 lutego 
1976 roku, odbył swój ingres do A rch ika ted ry  

Wrocławskiej abp H enryk Gulbinowicz, 
nowo m ianow any wówczas przez papieża Pawła VI

Pasterz naszej Archidiecezji.

Rocznica tego wydarzenia każdego roku jest okazją 
do przypomnienia naszego obowiązku modlitwy 

w intencji Księdza Kardynała, aby skutecznie 
prowadził i uświęcał w im ieniu Jezusa C hrystusa  

powierzony sobie lud ku życiu wiecznemu.

Jest to także okazja do uśw iadomien ia sobie roli 
b iskupa we wspólnocie Kościoła. Wszys c y  idźc i e  za 
bi skupem  -  uczy święty Ignacy A ntiocheńsk i -  jak 

J ezus Chrys t us  za O j c em .  (...) N ie ch  nikt w  s p r a w a c h  
d o t y c z ą c y c h  Koś c i o ła  n ie  rob i  n i c z eg o  bez biskupa.

Jak stać się świadkiem wolności?
% D okończen ie  ze str. 3

W  sem inarium  czuć byto, ze za p lecam i rektora i o jca duchow ­
nego stoi ta jna policja. A  więc znów upokorzcie się. Prawdziwym 
ojcem duchow nym  był d la nas Jezus.

W  1968 roku nowa „stosowna ch w ila”. Po św ięceniach kapłań­
skich zostałem m ianow any sekretarzem  biskupa Czeskich Budziejo- 
wic. Po trzech latach  znów przyszła na m nie kolejna próba wtary 
„pod m ocną ręką Boga”. Zaczęto m nie prześladować i w końcu ode­
brano mi państwowe pozwolenie na publiczne w ykonyw an ie  posłu­
gi kapłańskiej. W tedy zaczęła się d la m nie najcięższa, ale także n a j­
bardziej błogosławiona, próba mego życia. Na 10 lat stałem się zwy­
kłym robotnik iem , praskim  pom ywaczem  szyb. U traciłem  wszyst­
ko, nawet moje kapłaństwo. Nie mogłem nic uczynić. Zadawałem 
sobie pytan ie: „Gdziez jest ta m ocna ręka Boga?”, a chyba nawet: 
“Gdzie jest ta s t o s ow n a  c h w i l a ?" W alczyłem ze sobą nie chcąc u tra­
cić w iary w te potężną rękę, ale po prostu nie potrafiłem tego wszy­
stkiego zrozumieć.

Szukałem nowej tożsamości, tożsamości księdza, k tóry utracił 
kapłaństwo. Stopniow o, pośród ciemności ogarn ia jących  m nie w ąt­
pliwości, patrząc na krzyz i obejm ując go, zrozumiałem coś, czego 
nigdy przedtem nie pojmowałem : Jezus był Najwyższym Kapłanem 
właśnie na krzyzu, właśnie w mom encie najgłębszej kenozy, proeg- 
zystencji, całkow itego oddan ia O jcu i nam , w tedy, kiedy nie mógł 
się nawet poruszać, z rękam i i nogam i przybitym i do krzyza. T o b y­
ło jak olśnienie.

Zrozumiałem, ze właśnie w tedy, kiedy utraciłem  wolność spra­
w ow ania posługi kapłańskiej, w tej kenozie mojego życia, właśnie 
w tedy staję się w pełni kapłanem . Zrozumiałem, jak  ważne w moim 
kapłańskim  życiu są właśnie kenoza i proegzystencja. O dnalazłem 
nową tożsamość -  tożsamość kapłana podobnego do Niego (na 
krzyzu -  przyp. tłum). M oje życie rozjaśniło światło. Byłem szczęśli­
w y, choć nie pozbaw iony problem ów czy trudności. M odliłem  się 
w tedy, ja więzień kom unistycznego reżimu, ale napełn iony głębo­

kim , czystym  poczuciem wolności -  modliłem się, aby nowe h o ry ­
zonty, które dojrzałem z tego krzyza, n igdy nie zginęły mi z pola w i­
dzenia.

Były one d la m nie najw iększym  darem  „mocnej ręki Boga”.
W raz z upadkiem  kom unizm u nadeszła d la w szystkich, również 

d la m nie, „stosowna ch w ila”. Zostałem m ianow any biskupem  C ze­
skich Budziejowic, a po roku -  arcybiskupem  Pragi.

C ała m oja droga naznaczona słowem „upokorzcie się” została 
ukoronow ana pew nym  zdarzeniem  -  jakby  uśm iechem  Pana Boga, 
o którym  nie mogę nie wspom nieć. Pewnego dn ia siedziałem w 
stroju kardynalsk im , w pierwszym  rzędzie A u li Pawła VI w W aty ­
kan ie . Przed moimi oczym a -  potężna rzeźba Jezusa Z m artwychw­
stałego. Rozpoczęła się litu rg ia słowa i nagle usłyszałem słowa lekto­
ra: „upokorzcie się pod m ocną ręką Boga, aby was wywyższył w sto­
sownej chw ili”. W  m yśli w racam  do lat 50. -  początku mej życiowej 
drogi, do tych  słów, które odtąd towarzyszyły mi n ieustann ie. C zu ­
ję „mocną rękę Boga".

K enotyczna postaw a Jezusa, postaw a proegzystencji, k tó rą do­
strzegam y w całym  Jego życiu, postaw a, k tórą nie ty lko  dostrzega­
m y, ale tez karm im y się n ią w E ucharystii, jest siłą, k tóra napełnia 
nas niewzruszoną pewnością, dając naszym  słowom siłę św iadectw a. 
O tw iera się droga nowej ew angelizacji, droga, na której możemy za­
nieść, na progu trzeciego tysiąclecia, odpowiedź na pytan ie  współ­
czesnego człowieka. T ylko  tak  możemy stać się św iadkam i w olno­
ści.

KARD. MILOSLAV VLK

Fragm ent wykładu w ygłoszonego p od czas  46 M iędzyna rodow ego  Kongresu 
Eucharystycznego we W rocław iu
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W  system ie miłości chrześcijańskiej znajdu je się ogniw o p a­
triotyzm u czyli miłości do ojczyzny. Do takiego  stw ierdzenia 
up raw n ia przykład Pana Jezusa, z żalem wołającego: J e r uza l em !  
J e r uza l em !  (...) Ile razy c h c i a ł em  z g rom adz i ć  t w o j e  dz iec i ,  jak ptak  
s w e  p isk lę ta  zbiera p o d  skrzydła, a  n i e  c h c i e l i ś c i e  (M t 23, 37). T ak , 
C h rystus, m imo ze jest Z baw icielem  całej ludzkości, postanowił 
wypełnić swą m isję o charakterze un iw ersa lnym , włączając się -  
jakże pokornie! -  w tradyc ję  p artyk u la rn ą  jednego narodu. Bóg, 
przychodząc jako  Syn  Człowieczy na stworzoną przez S ieb ie Zie­
mię, chciał na niej m ieć swój w yb rany  kraj -  jakże skrom ny pod 
względem obszaru i bogactw ! Pragnąc być w pełni człowiekiem , 
Bóg także chciał m ieć swoją ojczyznę. Przygotowywał ją  sobie w 
ciągu ponad p iętnastu  w ieków  nie w postaci jak iejś ko n tyn en ta l­

nej „wspólnoty regionów ”, ale właśnie w ku ltu row ym  kształcie 
stosunkow o nielicznego pasterskiego p lem ien ia, później narodu 
-  słabego liczebnie, m ilitarn ie  i ekonom iczn ie -  za to upartego , 
choć nieraz opornego i n iechętnego  pow racan iu  do w ierności 
Przym ierzu, zaw artem u parokro tn ie  m iędzy Stw órcą a n a jw ięk ­
szym i P atriarcham i -  starającego  się o zachow anie swej tożsam o­
ści.

Jezusowy wzór patrio tyzm u może być d la nas szczególnie po­
uczający. Bo chociaż zarówno dar odkup ien ia , jak  i dar C h ry s tu ­
sowego O b jaw ien ia  przeznaczone były od początku d la wszyst­
k ich ludzi (bez różnicy: i Żydów, i pogan), to przeciez Pan nasz 
sw ą ziem ską działalność (nauczan ie, cuda, form ację uczniów , d a ­
w an ie św iadectw a swym  życiem) prowadził wyłącznie pośród 
swoich rodaków . Zwróćmy uw agę na to, ze gdy E wangeliści opo­

w iada ją  o spotkan iach  Je ­
zusa z cudzoziem cam i, za­
wsze n arodo w a o d m ien ­
ność osoby ma d la przebie­
gu lub w yn iku  re lac jono ­
w anego w ydarzen ia istotne 
znaczenie -  a z tego w yn i­
ka w y ją tko w o ść  tak ich  
spotkań . J e s t e m  p o s ia n y  t y l ­
ko d o  o w i e c ,  które p o g in ę ł y  z 
d o m u  Izraela  (M t 15, 24b) -  
powiedział Pan Jezus wo­
bec Syro fen ic jank i, jednak  
w św ietle jego całego prze­
słan ia pow inn iśm y to zda­
nie zrozumieć: „Zacząłem 
od owiec z dom u Izraela; 
zacząłem od swojego ludu , 
od krew nych  i rodaków , 
aby ich właśnie, ukształto­

w anych  przez w ieki S tarego  Przym ierza, jako  p ierwszych św iad­
ków posłać”: Idźcie  w i ę c  i n au cz a j c i e  w szys tk ie  n a rody ,  u dz ie la ją c  im 
chrz tu  w im i ę  O j c a  i Syna, i D u cha  Ś w i ę t e g o  (M t 28, 19).

W ielokro tn ie , w różnych oko licznościach , różnym i słowami, 
C h rystu s mówił o tym , by w ym agan ia  m oralne czy re lig ijne za­
czynać od siebie. M yślę , ze skup ien iem  swej ziemskiej działalno­
ści na Żydach uczy nas także tego , byśm y wszelkie p race, czyny, 
m isje, p rzem iany, jak ie  chcem y urzeczyw istnić w św iecie, zaczy­

nym ...
Zastanów m y się teraz, czego właściw ie dotyczy m ądrze rozu­

m iane um iłow anie ojczyzny oraz na czym ono pow inno  polegać.
N ajp ierw , aby u n ikn ąć  rozpowszechniającego się dzisiaj 

pom ieszania pojęć, wprow adźm y rozróżnienie m iędzy p atr io ­
tyzm em  a nacjonalizm em . T rudn o  to uczynić zwięźlej i przystęp­
niej niz ojciec profesor Bocheński: J eś l i  ch odz i  o  u toż sam ian ie  
pa t r i o t yzm u  z n a c jo n a l izm em ,  w y s ta r cz y  z auważyć ,  i e  kto kocha  
w ła sn y  kraj, n i ek on ie czn ie  mus i  t ym  s a m ym  u b ó s tw ia ć  g o  an i p o g a ­
rdza ć  in n ym i  krajami, a t ym  m n i e j  i ch  n i en aw idz i ć .  N ie mus i  też 
w c a l e  u w a ż a ć  n a rodu  za „na jw yż sz e  d o b r o ”, tak jak by  t e g o  ch c ia ł  
na c jona l izm . R ob i ć  w i ę c  z pa t r i o t yzm u  na c jon a l izm  j e s t  z a b ob on em .  
(J.M . B ocheński: Sto za b ob on ów ,  Paryż 1987.) N iech to rozróznie-

d q g  dalszy na str. 6^

nali od swojego otoczenia: od k rew nych  (z któ rym i Pan Jezus 
przebywał przez około trzydzieści lat), od przyjaciół, współmał­
żonków. 1 -  co szczególnie ważne -  swój d ia log ze św iatem  po­
w inn iśm y rozpoczynać od 
własnego n arodu , pon ie­
waż w nim  znajdu ją się 
źródła naszej ku ltu row ej 
tożsam ości, pon iew aż 
odrzucenie ojczystego dzie­
dz ictw a (zwłaszcza przed 
wystarczająco  głębokim  je ­
go poznaniem !) pozbawia 
człowieka właściwego mu 
h isto ryczn ego  w ym iaru , 
czyn iąc zeń duchow ego k a ­
lekę podobnego do rośli­
ny, której ucięto korzenie.

W iem , ze uw ażny czy­
teln ik  łatwo znalazł a rgu ­
m ent przeciw  tak iem u  
ew ange liczn em u uzasa­
d n ian iu  postaw y p a tr io ­
tycznej. O w szem , J ez u s  
w p r a w d z i e  sam  stw ierdz ił ,  że pro rok  n ie  d ozn a j e  cz c i  w e  w ła sn e j  o j ­
czyźn ie  (J 4, 44) lub (jak podaje św. Łukasz E wangelista): Żaden  
p ro rok  n ie  j e s t  m i l e  w id z ian y  w s w o j e j  o j cz yźn ie  (Łk 4, 24b). Proszę 
się n ie obaw iać -  te zdania dotyczą tylko  proroków , a byw am y 
n im i nieczęsto. A  zresztą, rozczaruje się każdy, kto naśladu je 
C h rystu sa  w tym  celu, zeby doznaw ać czci albo być m ile widzia-
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Patriotyzm po chrześcijańsku
^ D o ko ń czen ie  ze str. 5

nie w ystarczy, byśm y w tych  rozw ażan iach  n ie zajm ow ali się 
juz nacjonalizm em  -  postaw ą w ielce n ieroztropną, n ierzadko 
prow adzącą osoby i rzesze ludzkie do zbrodni.

Pozytyw nie określa się dziś patrio tyzm  m niej więcej 
następu jąco : u m i ł ow a n i e  o j cz yzn y ,  z d o ln o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s ię  d la  
nie j ,  s t a w ia n i e  d o b r a  s w e g o  kraju  p o n a d  pa r t yk u la rn e  in t e r e s y  
w ła sn e  i w ła sn e j  klasy, p r o f e s j i ,  p a r t i i  itd. (N ow a  e n c yk lo p e d i a  
p o w sz e c h n a  PW N,  t. 4. W arszaw a 1996.) O jczyzna zaś -  jak o  
p rzedm io t m iłości! -  to  p rzede w szystk im  ludzie : 
współtworzące społeczność osoby. M iłość do niej oznacza 
wobec tego , że tym  osobom , które społeczność narodow ą 
tworzą wraz z nam i, należy się od nas więcej współobecności, 
poczucia w ięzi, pom ocy, tro sk i, o b ro n y, op iek i, pośw ięcen ia 
-  in nym i słowy, należy się im pierw szeństw o w rozległej 
dziedzinie d o skonalen ia  naszych starań  o większe dobro 
b liźniego. Patriotyzm  to w iększe poczucie odpow iedzialności 
za rodaków  niz za cudzoziem ców .

C o  w ięcej, rodacy są nam  d an i jako  w spółuczestnicy i 
współtw órcy tej sam ej k u ltu ry , w yrażające j się tym , co nas 
odróżn ia od przedstaw icieli in nych  narodow ości, a zarazem 
określa nas w spólnie (czyli rozwija się w każdym  rów no legle i 
bardzo podobnie) -  a w ięc nas łączy dynam iczn ie  i n iepow ­
tarza ln ie , co uznajem y n ieśw iadom ie za oczyw iste i d la naszej 
um ysłowości op tym alne. Do pasm  k u ltu ry  szczególnie is to t­
nych  w splocie narodow ej tożsam ości należą, jak  w yn ika  z 
b ad ań  h isto ryków  i socjologów : św iadom ość h isto ryczna, 
tradyc je  dotyczące różnych okoliczności ludzkiego b y to w a­
n ia , język , m oralność h ie ra rch ia  w arto śc i, form y życia 
rodzinnego. R elig ia , p aństw o  i jego ustró j, obyczaj p raw ny, 
lite ra tu ra , ku ltu ra  m ater ia ln a , sposoby kształtow ania k ra jo ­
brazu ojczystej ziem i. T e wszystkie duchow e i m ateria ln e  
dobra -  rzeczy, s tru k tu ry  i re lac je  -  także sk ładają  się na p o ję­
cie o jczyzny, obejm u jące ponadto  swą treść etym ologiczną: 
pew ien k ra j, „ziemię odziedziczoną po o jcach ”. Patriotyzm  
oznacza zatem um iłow anie rów nież tych  w spó lnych  n aro ­
dow ych  dóbr -  i sym bolicznych , i m ater ia ln ych  -  jed n ak  nie 
w oderw an iu  od ludzi, lecz w  związku z człow iekiem  oraz dla 
człowieka. T o  um iłow anie przezwycięża czasow ą ulotność 
ludzk ich  o s iągn ięć , ko ch am y  bow iem  to , co o jczyste , 
zarów no ze względu na szacunek d la  zm arłych przodków , jak  
i z m yślą o szczęściu naszych potom ków  i n astępnych  
poko leń , p ragnąc przekazać im dziedzictwo h isto rii, „mis­
trzyn i życia".

Z godn i e  ze sp o ł e czn ą  n a tu rą  cz ł ow i ek a ,  d o b r o  każd ego  
poz o s ta j e  w  sp o s ó b  k on ie czny  u/ r e la c j i  z d o b r em  w s p ó ln y m .  M oż e  
b y ć  o n o  ok re ś l o n e  j e d y n i e  w  o d n i e s i en iu  d o  o s o b y  ludzkie j (...). 
D obro  w s p ó l n e  j e s t  zawsz e  u k i e ru nk ow an e  na  r o zw ó j  o s ób ;  o d  
porządku o s ó b  w in i en  b y ć  uza leżn ion y  p o rząd ek  rz eczy ,  a  m e  na  
o d w r ó t .  Porządek  t en  op i e r a  się  n a  p ra w d z i e ,  j e s t  b u d o w a n y  w  
s p r a w i e d l iw o ś c i  i o ż y w i a n y  m iło ś c ią  (...). O b y w a t e l e  m a ją  
ob ow ią z ek  p rz y cz yn ia ć  s ię  w raz  z w ładzam i  c y w i l n y m i  d o  d o b r a  
s p o ł e c z e ń s tw a  w  d u c h u  p r a w d y ,  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  s o l id a rn o ś c i  i 
w o ln o ś c i .  M iło ś ć  o j cz yzn y  i służba d la  n ie j  w yn ik a ją  z ob ow iązk u  
w dz i ę cz n o ś c i  i po rządku  miłośc i .  P o d p o rz ą dk ow an i e  p r a w o w i t e j  
w ładz y  i służba na rzecz d o b r a  w s p ó l n e g o  w y m a g a j ą  o d  o b y w a t e l i  
w yp e łn ia n ia  i ch  zadań w  ży c iu  w s p ó ln o t y  p o l i t y czn e j .  (K a t e ch izm  
K oś c io ła  K a to l i ck i e g o ,  Poznań P allo tinum , 1994, pkt. 1905, 
1912, 2239).

PIOTR KLIMCZAK

Juz od dwóch lat w niektórych parafiach archidiecezji wrocław­
skiej można spotkać świeckich męzczyzn, którzy wraz z kapłanami 
-  jako „nadzwyczajni szafarze Komunii świętej” - rozdzielają wier­
nym Ciało Pańskie podczas Mszy sprawowanych w świątyni oraz 
zanoszą Ją chorym do domów. Samo określenie „nadzwyczajny sza­
farz” sugeruje, iz osobie tej zostaje zlecone to zadanie ze względu na 
nadzwyczajne okoliczności, specyficzne warunki czy sytuacje. Zwy­
czajnymi bowiem szafarzami Komunii świętej są w Kościele jedynie 
biskupi, kapłani i diakoni (por. kan. 910 par. 1 Kodeksu Prawa Ka­
nonicznego).

Posługa ludzi świeckich jako nadzwyczajnych szafarzy Komunii 
świętej budzi czasem zaskoczenie wśród wiernych. Warto więc za­
pytać się, skąd wzięła się ta nowa w naszym Kościele posługa ? Po­
sługa nadzwyczajnych szafarzy Komunii świętej, wbrew pozorom, 
nie jest jednak wcale nowością w Kościele. Znana juz bowiem była 
w starożytności chrześcijańskiej, kiedy to po wspólnie sprawowanej 
Eucharystii wierni świeccy zanosili Komunię świętą do tych, którzy 
nie mogli we Mszy świętej uczestniczyć. Jeszcze w VIII wieku wspo­
mina się świeckich, którzy zanosili Ciato Pańskie chorym i wię­
źniom. Później, z racji zaniku praktyki częstej Komunii świętej ludzi 
świeckich i przejęcia wszystkich urzędów kościelnych przez ducho­
wieństwo, praktyka ta zanikła. Powrócono do niej po Soborze W a­
tykańskim II na podstawie zatwierdzonej przez papieża Pawia VI in­
strukcji Stolicy Apostolskiej Immensae cantatis  z 1973 roku. Była to 
wówczas odpowiedź na pojawiające się, wynikające z troski o dobro 
duchowe wiernych, potrzeby duszpasterskie, które istnieją w nie­
których, zwłaszcza większych, parafiach. Najnowszy Kodeks Prawa 
Kanonicznego w konsekwencji stanowi zatem, iz świeccy mogą roz­
dzie lać Komun ię  św ię tą  zgodnie z przepisami p rawa  (kan 230, par. 3 
KPK).

Wprowadzona na nowo praktyka udzielania przez świeckich 
Komunii świętej wynika z aktualnych potrzeb duszpasterskich i jest 
kolejnym wyrazem aktywnego uczestnictwa świeckich w życiu Ko­
ścioła. Posługa nadzwyczajnych szafarzy jest najpierw wyrazem tro­
ski Kościoła o chorych. Aby mogli oni osiągnąć dobro duchowe 
wspomagające ich w przeżywanym cierpieniu, Kościół zachęca ich, 
zeby przyjmowali Ciało Pańskie jak najczęściej, nawet codziennie. 
Zadaniu temu nie mogą sprostać z powodu licznych obowiązków 
duszpasterskich w parafii szafarze zwyczajni -  kapłani i diakoni. 
Zwłaszcza niedziela, ze względu na świąteczny charakter chrześci­
jański, jest także dla chorych dniem Pańskim i winna być okazją do 
przyjęcia Pana Jezusa do swego serca. W tedy właśnie duszpasterze z 
powodu zajęć w świątyniach nie mogą udać się do nich z Komunią 
świętą. W większości parafii mogą odwiedzić chorych tylko raz w 
miesiącu, w' wybranym dniu powszednim. Niedziela i święta pozo­
stają dla chorych tylko dniem spotkania duchowego z Chrystusem 
za pośrednictwem radia czy telewizji.

Po to właśnie Kościół ustanawia nadzwyczajnych szafarzy Ko­
munii świętej, którzy mogą chorym, będącym w stanie łaski uświę­
cającej, udzielić Ciała Pańskiego. Niedziela czy święto nie jest dla 
nich przeszkodą, jest wręcz dniem świętowania i radości we wspól­
nocie, także z chorymi, którym mogą nieść oprócz dobrego słowa 
samego Chrystusa. Odwiedzanie chorych, czasem opuszczonych i 
samotnych, jest przeciez także uczynkiem miłosiernym co do ciała. 
Posługa zatem nadzwyczajnych szafarzy jest wyrazem miłości C h ry­
stusa i Kościoła do człowieka cierpiącego.

Nadzwyczajni szafarze Komunii świętej mogą spełniać swoje 
funkcje także w kościołach podczas Mszy świętej. Dotyczy to głów­
nie Mszy świętych niedzielnych i świątecznych oraz innych, gdy do 
Komunii świętej przystępuje duża liczba wiernych. Coraz bardziej 
bowiem wierni uczestniczący w liturgii postrzegają Eucharystię jako 
jedność ofiary zbawczej Jezusa i uczty, co wyraża się w modlitwie do 
Boga i częstszym przyjmowaniu Chrystusa osobiście pod postacią 
Chleba Eucharystycznego. Częsta i liczna Komunia święta, której 
jesteśmy świadkami w naszych kościołach jest świadectwem wiary i 
chrześcijańskiego życia.
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magania kapłanów w 
udzielaniu Komunii 
świętej. W naszej archi­
diecezji nadzwyczajnym 
szafarzem Komunii 
świętej może zostać 
męzczyzna w wieku 
30-65 lat lub siostra za­
konna zaangażowana w 
duszpasterstwie i kate­
chizacji. Ze względu na 
dobro duchowe wier­
nych, kandydata winna 
cechować dojrzała wia­
ra, zdrowa pobożność, 
wzorowa postawa mo­
ralna. Winien on cie-

Nodzwyczo/ny szafarz Komunii świętej -  prof. Jan OszmiońsKi z Akadem» Rolniczej w porofii pw. No/świętszego Serco Pono Jezuso we Wrocławiu

W dużych parafiach może to powodować przedłużanie się sa­
mej Komunii świętej i całej liturgii eucharystycznej. Rozwiązaniem 
takiej sytuacji, przy braku wystarczającej liczby kapłanów, jest 
zwiększenie liczby szafarzy Komunii świętej. Ponieważ zaś kapłanów 
wciąż brakuje, Kościół zezwolił, aby nadzwyczajni szafarze, ludzie 
świeccy pomagali im w rozdzielaniu wiernym Ciała Pańskiego. Mo­
gą to jednak czynić tylko wtedy, gdy wymagają tego rzeczywiste po­
trzeby duszpasterskie. Nadzwyczajni szafarze nie zastępują bowiem 
w naszych warunkach kapłanów, lecz tylko pomagają im i razem z 
nimi rozdają Ciało Pańskie.

W Polsce Konferencja Episkopatu Polski zezwoliła na powoły­
wanie świeckich na nadzwyczajnych szafarzy w 1990 roku, rok 
później opublikowała zaś specjalną Instrukcję w sprawie formacj i  i 
sposobu wykonywania posługi nadzwyczajnych szafarzy Komunii św ię ­
tej. Ponieważ odpowiedzialnym za sprawowanie Eucharystii w die­
cezji oraz za zachowanie szacunku dla Najświętszych Postaci jest b i­
skup diecezjalny, tylko on może zezwolić odpowiednio przygotowa­
nym osobom świeckim na rozdzielanie Komunii świętej wiernym.
Czyni to zaś na prośbę proboszcza parafii, który najlepiej zna jej po­
trzeby i zaświadcza o duszpasterskiej konieczności ustanowienia 
nadzwyczajnego szafarza, zna tez kandydata na szafarza nadzwy­
czajnego. Do proboszcza należy również odpowiednie przygotowa­
nie parafian do właściwego przyjęcia nowej posługi, która zaistnie­
je w parafii.

W archidiecezji wrocławskiej juz ostatni Synod zakończony w 
199! roku postulował, by duszpasterze zatroszczyli się o przygotcnua- 
nie odpow iedn i ch  osób spośród laikatu do  p om o cy  w  zanoszeniu Eucha­
rystii chorym.  W 1995 roku po raz pierwszy duza grupa wiernych 
świeckich otrzymała od Metropolity Wrocławskiego prawo wspo­

szyć się poważaniem 
wśród duchownych i 
świeckich, aktywnie 
uczestniczyć w życiu pa­
rafii oraz chętnie służyć 
bliźnim. Ponadto powi­
nien mieć wykształcenie 
co najmniej średnie i 
dobrze znać prawdy 
wiary, zwłaszcza te zwią­

zane z obecnością Chrystusa w Najświętszym Sakramencie.
Kandydat proponowany przez proboszcza na nadzwyczajnego 

szafarza Komunii świętej musi uczestniczyć w kursie przygotowaw­
czym prowadzonym przez Archidiecezjalną Komisję Liturgiczną. 
Dotychczas zorganizowano juz dwa takie kursy we Wrocławiu, 
podobny kurs odbył się także w Świdnicy. Po jego ukończeniu kan­
dydaci otrzymali misję rozdzielania Komunii świętej na określony 
czas (najczęściej na dwa lata z możliwością przedłużenia). Tak przy­
gotowani nadzwyczajni szafarze Komunii świętej posługują w swo­
ich parafiach wypełniając to zadanie w ścisłej łączności z duszpaste­
rzami. Obecnie w naszej archidiecezji ukończyło kurs i otrzymało 
prawo udzielania Komunii świętej 219 osób. Warto tu również do­
dać, iz nadzwyczajnymi szafarzami Komunii świętej są także klery­
cy przygotowujący się do kapłaństwa, zwłaszcza po otrzymaniu po­
sługi akolitatu.

Posługa nadzwyczajnych szafarzy Komunii świętej jest niewąt­
pliwie ogromnym ubogaceniem Kościoła, nie tylko dla chorych, 
którym zanoszą samego Chrystusa, ale także dla wiernych, którym 
udzielają Komunii świętej w świątyni oraz dla samych szafarzy. Sta­
ją się oni bowiem przez kontakt z żywym Chrystusem źródłem po­
głębienia wiary i miłości wśród wiernych, która coraz bardziej tak­
że ich winna udoskonalać. Stają się tez świadkami wiary w środo­
wisku, w którym żyją. W ten sposób zyskuje cała parafia, posługa 
ta otwiera bowiem wiernym szerzej możliwość pełnego spotkania z 
Jezusem i umożliwia doskonale przyjęcie Bożych łask i darów. A 
przeciez największym zadaniem Kościoła jest troska o zbawienie 
każdego człowieka.

ARKADIUSZ CHWASTYK



W szyscy ludzie są p rzysto sow an i do w za jem n ych  i róż­
n o ro d n ych  re lac ji. N ikt bez udziału d ru g ich  n ie o trzym a ży­
c ia . N ik t bez pom ocy in n ych  n ie u trzym a się przy życiu . 
T y lk o  w więzi z ludźm i o d n a jd u jem y  sam ych  sieb ie . M ięd zy­
ludzk ie  re lac je  do pełn ia ją  człow ieczeństw o, p rzynoszą szczę­
ście , w zbogacają  życie -  k o n sty tu u ją  człow ieka. K ażdy z nas 
posiada rów nież w rodzony d ar św iadom ości do b ra  i zla.

Dzięki tym  w artościom  jesteśm y zdoln i do życia w rodzin ie  
i społeczeństw ie. T o  cechy w łaściw e w szystk im  ludziom .

O rgan izac ja  N arodów  Z jednoczonych  d e fin iu jąc  stan  
n iepełnospraw ności człow ieka, określiła  go jak o  ca łk ow i t ą  
lu b  c z ę ś c i o w ą  n i e z d o ln o ś ć  d o  z a sp ok o j en ia  s w o i c h  p o t r z eb ,  n i e ­
z b ę d n y c h  d o  p r o w a d z e n i a  n o r m a ln e g o  ży c ia  na  p o z i o m i e  o s o b i ­
s t ym  lu b  s p o ł e c z n ym .  N i ez d o l n o ś ć  ta m oż e  b y ć  s p o w o d o w a n a  
«b rak iem »  w r o d z o n y m  lub  n a b y t y m ,  f i z y c z n y m  lu b  u m y s ł o w y m .

Jaki „brak” czy „n ie d o sk o n a ło ść” charaktery­
zuje ludzi n iepełnospraw nych?
C złow iek jak o  osoba p osiada tró jw ym ia ro w ą  stru k tu rę : 

c ie le sn ą , p sych iczn ą  i duch o w ą. T e trzy w ym ia ry  k o n s ty tu ­
u ją  człow ieka jak o  osobę. B rak  pełnej sp raw n ośc i może je d ­
n ak  do tyczyć ty lk o  p ierw szego lub  d rug iego  w ym ia ru , tzn . 
fizycznego lub  p sych iczn ego . N ie może jed n ak  istn ieć  ja k i ­

ko lw iek  b rak  w trzecim  w ym iarze , w ym iarze  d u ch o ­
w ym . Jest to  bow iem  s tan , o k tó rym  Pism o Św ięte  
m ów i, iz jesteśm y w n im  podo bn i do B oga. D ucho ­
wość człow ieka to  w ym iar obrazu  Boga w nas. O n nie 
u lega żadnej d eg rad ac ji. K ażdy człow iek, bez w zględu 
na ew en tu a ln e  b rak i w dw u p ierw szych  w ym ia rach , 
ten  trzeci -  duchow ość -  m a n ien aru szo n y . T o  w ła­
śn ie  on  g w aran tu je , ze człow iek m a o d p o w ied n ią  god ­
ność. K ażdy, bez w zględu na okres i stop ień  rozw oju 
-  od poczęcia do n a tu ra ln e j śm ierc i, bez w zględu na 
stop ień  o g ran iczen ia  funkcji fizycznych  czy p sych icz ­
n ych  o rgan izm u , bez w zględu na stop ień  w ykształce­
n ia  czy pozycję społeczną, każdy człow iek m a tak ą  sa ­
m ą godność.
T ak  w ięc b rak  pełnej sp raw nośc i w sferze fizycznej lub 
p sych icznej n igd y  n ie d o tyk a  is to ty  człow ieczeństw a, 
głębi b y tu  ludzk iego . O soba pozostaje o sobą, bez 
w zględu n a  to , czy jest to człow iek zd row y, czy in w a­
lid a , ch o ry  p sych iczn ie  czy n aw et całkow icie  pozba­
w io n y  władz um ysłow ych .
W  m ater ii poruszanego  tem atu  jest to fu n d am en ta ln e  
tw ierdzen ie . T o , czy osoba m a całko w itą  zdolność za­
sp o k a jan ia  w łasnych  potrzeb , czy n ie , n ie jest m iarą  
w arto śc i człow ieka. D latego  tez osoba n iep ełn o sp raw ­
na jest ta k ą  sam ą p ełno w arto ścio w ą osobą jak  każdy 
in n y  człow iek i jej p ra g n ien ia  m iłości, b ezw arunkow ej 
ak cep tac ji, szacunku  i szczęścia są tak ie  sam e ja k  u in ­
n ych .

Dlaczego należy rozwijać sferę d u ch o w o ści?
W yd a je  się, iz we w spółczesnym  św iecie bardzo  tru d ­
no jest człow iekow i n iep ełn o sp raw n em u , ja k  i jego 
o toczen iu , p rzyjąć i zyć tą  p raw d ą , ze jest się rów n ie  
w arto śc io w ym  jak  in n i. W yraźn ie  bow iem , szczególnie 
w środo w isku  dzieci i m łodzieży n iep ełn o sp raw n e j, r y ­
su je się p rob lem  b yc ia  in n ym . T ym  b ardzie j ze współ­
czesność, środk i m asow ego  przekazu , a zwłaszcza re­
k lam a , p row adzą w jak iś  ślepy zaułek. L an su ją  b ezk ry­
tyczn ie  tak  zw any juw en izm  (lac. ju ves -  oznacza: 
m io dy , m łodzieżowy), s ta ją cy  się pow oli zb io row ą ob ­
sesją sk łan ia ją cą  do ku ltu  sfery c ie lesn ośc i, w tym  do 
o dpow iedn iego  m łodzieżowego, sportow ego  w yg ląd u . 

Sp ro w ad zan ie  człow ieka ty lk o  do  jego  w ym iaró w  fizycznych 
jest ró w n ie  ab su rd a ln e , jak  trak to w an ie  R eq u i em  M ozarta  
jed yn ie  w k a tego r iach  d ecyb e li. C złow iek za jm uje bow iem  
w dziele stw órczym  Boga m iejsce p ośredn ie  m iędzy czym ś 
n ieskoń czen ie  w ie lk im  -  w w ym iarze  d u ch a  i n ieskoń czen ie  
m ałym  -  w w ym iarze  ciała.

K ażdy przychodzi n a  św iat z w rodzonym  darem  d u ch o ­
w ości. T o stan o w i w łaściw ość człow ieczeństw a. D ar ten , jak
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i in ne d a ry  w rodzone, p ow in ien  pod legać  procesow i do sko ­
n a len ia  i rozw oju . O czyw iśc ie  k ształtow an ie  sfery d u ch a , 
szczególnie u dzieci n iep ełn o sp raw n ych , w ym aga z p ew no ­
ścią w iększej ilości czasu , m iłości, c ierp liw ości i siły. D latego  
n ie bez znaczen ia  jest w sp om agan ie  rodz iny  w ich w ysił­
k ach . Potrzebna jest w ięc m ocna g rup a w sp arc ia , osób w ła­
ściw ie u fo rm ow an ych . R odziców  dzieci n iep ełn ospraw n ych , 
często  z a g u b io n y c h , p rz e lę k n io n y c h  i p rzy tło czo n ych  
ogrom nym  w ysiłk iem  w ychow aw czym  n ie m ożna zostaw ić 
sam ym  sobie.

W spółcześnie m ało m ówi się o tym , ze każdy człowiek -  
jak  to stw ierdza filozofia -  jest b ytem  p rzygo dn ym , a w ięc 
k ru ch ym , u tra c a ln y m , n iedo sko n ałym . Każdy z nas nosi w 
sobie p ew ne b rak i, ponosi życiow e porażk i. T ak  w ięc w szy­
scy jesteśm y w p ew nym  stopn iu  n ied o sko n a li: c i, k tó rzy są 
n iepełnospraw n i i c i, k tó rzy są zdrow i, tez są w jak im ś stop ­
n iu „n iepełnosp raw n i”.

C złow iek zdrow y zapom ina, ze jest p rzygo d ny , często 
czyn i w szystko , ab y  n ie p am iętać  o tym . C złow iek n iepełno ­
sp ra w n y  t ra k to w a n y  b yw a  p ro te k c jo n a ln ie , a n aw et 
p rzedm io tow o , o toczen ie  p rzyp om ina m u, ze jest n iedo sko ­
nały . Jest to  w ie lk i c iężar, n iek ied y  bardzo  trag iczn y  c iężar, 
p rz yg n ia ta ją c y , a n aw et w yn iszcza jący .

D o tk n ię ty  inw alid z tw em  fizycznym  pan  dr h ab . W o j­
c iech  C h u d y  tak  stw ierdza: To nie j e s t  p r a w d ą ,  że c i e r p i e n i e  
u sz la ch e tn ia  tak w p r o s t ,  ze c i e r p i e n i e  j e s t  c z y m ś  p r o w a d z ą c y m  
p r o s t o  d o  n i e b a ,  p r o s t o  w s f e r ę  a n i o ł ów .  N a p e w n o  w  p i e rw s z y m  
rz ędz i e  c i e r p i e n i e  d e g e n e r u j e  i d e f o r m u j e  p s y c h ik ę  c z ł ow i ek a .  
Ileż j e s t  w ś r ó d  ludz i n i e p e ł n o s p r a w n y c h  p o c z u c i a  k rz yw d y ,  m y ­
ś l e n i a  « d la c z e g o  ja !» ,  «d l a c z e g o  ak u ra t  ja !» .  Ile p o j a w i a  s ię  za­
w i ś c i  i zazd ro ś c i  o  p e w n e  c e c h y  z d r ow ia ,  o  c e c h y  s p r a w n o ś c i .  Na 
te d y lem a ty  i p y tan ia  prędzej czy później będziem y m usieli 
odpow iedzieć m lodziezy d o tk n ię te j różnym i w adam i.

N aukow cy  p y ta ją : Jak  s i ę  to  s ta ło ,  że d a n a  o s o b a  n i e  j e s t  
w  p e ł n i  s p r a w n a !  R e lig ia , w ia ra  s ta ra  się odpow iedzieć „d la­
czego”, uk azu jąc  zarazem  sens i po trzebę c ie rp ien ia  oraz 
p rzed staw ia jąc  p raw d z iw ą w arto ść  o sob y , n ie u za leżn ia jąc  
jej od do sko n ało śc i fizycznej i o s iągn ięć  in te le k tu a ln y c h . 
W arto śc ią  sam ą w sob ie i ab so lu tn ie  n iep o d w aża ln ą  jest ży­
c ie lud zk ie . D la B oga o soba sam a w sob ie je st k im ś n a jw a r ­
tośc iow szym . D o św iadczan ie  p ięk n a  tego  w ym iaru  stano w i 
n ieb yw ałą  szansę na p rzezw yciężan ie  b a r ie r  n iep ełn o sp raw ­
ności i o d k ry w an ie  pełnej, p raw dziw ej godności osoby ludz­
k iej.

O siągn ięc ie  poziom u ak cep tac ji sam ego sieb ie przez mło­
dzież n iep ełn o spraw n ą na ogół jest w yn ik iem  w spółdziała­
n ia  w ie lu  środow isk  św iado m ych  potęg i i znaczen ia  d u ch o ­
wości ludzk ie j. T ak  jak  w kładam y w ie le  w ysiłku w u sp raw ­
n ian ie  fizyczne i um ysłow e, pow ołu jąc całe n aukow e k a te ­
d ry , tak  jedno zn aczn ie  ry su je  się po trzeba pom ocy w rozw i­
jan iu  sfery d u ch a  u osób n iep ełn o sp raw n ych .

O przyw ilejach o só b  niepełnospraw nych  
w życiu  K ościo ła
W iara  im p liku je  pew ien  stop ień  osob istego  zaan gażo w a­

n ia . N ie sp row adza się do czysto  in te lek tu a ln e j ak cep tac ji 
p ew nych  p raw d . N ie p o k ryw a się także zakresow o z w iedzą

o re lig ii. W ie lo k ro tn ie  d o św iadczam y, ze n iep rzec ię tn ie  w ie ­
rząca i zaan gażow an a osoba m a m ałe lub  naw et zn ikom e in ­
fo rm acje  o teo log iczn ych  a tryb u ta ch  Boga. W iara  m ożliw a 
jest bow iem  dzięk i egzysten c ja ln em u , o sobow em u, a n aw et 
in styn k to w n em u  za­
a n g aż o w an iu . T o  
w arto ść  w yraź n ie  
a f irm u ją c a  d u c h o ­
wość osób p o siad a­
ją cych  b rak i w w y ­
m iarze um ysłow ym .

P raw odaw ca ko ­
śc ie ln y  idąc  po tej l i ­
n ii pow ierza dzieci 
n i e p e ł n o s p r a w n e  
szczegó lne j tro sce  
w łaśc iw ych  księży 
p roboszczów  ( K o ­
d ek s  P r a w a  K a n o ­
n i cz n e g o ,  k an . 777).
W  s to su n k u  do 
ud z ie lan ia  E u ch ary ­
stii dom aga się ty lko  
p o d staw o w e j zd o l­
nośc i o d ró ż n ien ia  
C ia ła  C h ry s tu sa  od 
zw ykłego  ch leb a  
oraz  p rz y jm o w an ia  
K om un ii św ię te j z 
szacunk iem  (K P K ,  k an . 913). Do m in im um  ogran iczył t a k ­
że w ym ogi p rzy jęc ia  sak ram en tu  B ierzm ow an ia , m o d yfiku ­
jąc  naw et przep isy co do m iejsca oraz szafarza (K P K ,  k an . 
882 i 889). O soby n iep ełnosp raw ne m ają  rów nież u łatw io ne 
in tym n e  sp o tk an ie  z C h ry stu sem  przez pośredn ictw o  Ko­
ścioła w sak ram en c ie  P oku ty  (K P K ,  k an . 960). T e  i in n e  u ła­
tw ien ia  d la  osób n iep ełn o sp raw n ych  w yd a ją  się być  odpo ­
w iedn im  zabezp ieczeniem  dóbr duch o w ych  szafow anych  w 
społeczności Kościoła.

C o  w ięcej, o soba, k tó ra  pod w pływ em  do tk liw ego  c ie r ­
p ien ia , w s tan ie  lęku , pow ażnego  w zburzen ia uczuciow ego i 
zakłócen ia św iadom ości dopuszcza się n p .: b luźn ierstw a, 
p ro fanac ji rzeczy św ię tych  czy szafarza, a naw et zn iew ażen ia 
postac i E uch arystyczn ych , w o lna jest od koście lnej odpo ­
w iedz ia lnośc i k arn e j (K P K ,  k an . 1323).

Jako  kapłan  p rzygo to w u jący  dzieci n iep ełnosp raw ne do 
Pierwszej K om unii i sak ram en tu  P o jed n an ia , zauw ażyłem  
pew ną n iebyw ałą w artość w sto su nku  tych  dzieci do Boga. 
N a ogół, w sposób im  ty lk o  w łaściw y, p o tra fią  w ytw orzyć  w 
re lac ji „ja -  B óg” bardzo osobow y k o n tak t. N ie m a tu nic z 
p rzedm iotow ości re lac ji z jak im ś „n ieokreślonym  b y tem ”. 
T u  p rak tyczn ie  w yczuw a się osobow ą re lac ję  m iłości do 
S tw ó rcy : ko n k re tn e  żyjące „ja” sta je  oko  w oko  z in n ym  ży­
jącym  „Ja”. T ak ie j postaw y pow in n iśm y uczyć się w szyscy. 
Jest to w artość jedno znaczn ie  a firm u jąca  godność dzieci i 
m lodziezy n iepełnospraw nej.

KS. JANUSZ PREJZNER



Kresy -  to ziemia, k tórą od w ieków zamieszkiwali Polacy, 
U kra iń cy , Żydzi -  a także inne jeszcze mniejszości narodowe. By­
ły to narody głęboko wierzące w Boga. Dla m nie Kresy -  to mo­
ja  ziemia rodzinna -  szczególnie bliski jest mi Lwów oraz jego n a j­
bliższe okolice. Tam  były nasze rodzinne dom y, nasze kościoły, 
cm entarze, przy drogach krzyze lub figury św iętych , a także w ie­
le innych  sym boli naszej chrześcijańskiej i katolickiej w iary.

C h rzc ic ie la  została doszczętnie zburzona. W  H odow icy -  
m iejscow ości sąsiadu jące j z N aw arią , kościół pod w ezw aniem  
M atk i Bożej Pocieszenia doprow adzono  do tak iego  stopn ia 
d ew astac ji, ze obecnte n ie n ad a je  się do  rem on tu . Podob­
nych  przykładów  niszczenia polsk ich  kościołów na K resach 
było w iele.

U p adek  system u to ta litarnego , rozpad Związku Radzieckie-

Za wschodnićf granicą 
-  nasi rodacy i ich wiara

T ak  było do w yb uch u  II w o jn y św iatow ej. W  latach  
1939-41 Kresy znajdow ały się pod oku pac ją  sow iecką. D la 
nas Polaków , zam ieszku jących  w schodn ie teren y  ziem p o l­
sk ich , u tra ta  n iepodległości we w rześniu 1939 roku  okazała 
się w ie lką  traged ią . O kup ac ja  sow iecka to  d la  nas był k o ­
szmar -  znaleźliśm y się bow iem  w św iecie d la  nas obcym , n ie ­
znanym  dotychczas. Sw o je życie trzeba było dostosow ać do 
obcych  p raw , nakazów  i zakazów , często n iezrozum iałych  za­
rządzeń.

Szczególn ie bolesne i d ram atyczne  d la nas okazały się za­
kazy i ogran iczen ia  w w yznaw an iu  naszej w iary .

Lata 1939-1941 to  początkow y etap  w alk i z re lig ią  p ro ­
w adzonej przez władzę sow iecką na tych  teren ach . W a lk a  z

Jot^ugustjaroba^ re lig ią  p rze jaw ia­
ła się w u su w an iu  
z życia pub liczn e­
go tego  w szyst­
k iego , co łączyło 
się z w ia rą  i re li­
g ią . Z akazano  
n auczan ia  re lig ii 
w szkołach. N ie 
u z n aw an o  żad ­
n ych  św ią t k o ­
śc ie ln ych , naw et 
Bożego N arodze­
n ia  i W ie lk an o ­
c y . N iszczono 
sym b o le  w ia ry , 
ogran iczan o  o d ­

p raw ian ie  nabożeństw  w kościołach . S to sow an o  różnorodne 
działan ia represy jne w sto sunku  do osób d u ch o w n ych , roz­
w iązyw ano  k laszto ry . T o  ty lko  n iew ie le  z licznych  p rzyk ła­
dów

Po zakończen iu II w o jn y św iatow ej Kresy zostały w łączo­
ne w skład Związku R adzieck iego , jak o  część tak  zwanej Za­
ch odn ie j U k ra in y .

W  w yn iku  usta leń  m iędzynarodow ych  Polacy zam ieszku­
jący  na tych  terenach  m usieli opuścić sw oją rodz inną ziem ię. 
Zostali przem ieszczeni do Polski w jej now ych  g ran icach , na 
odzyskane Ziemie Z achodnie. W  tym  czasie władze sow ieckie 
na K resach wzmogły w alkę  z re lig ią . Z am knięto  p raw ie  w szy­
stk ie kościoły. W  n iek tó rych  urządzono m agazyny , in n e  prze­
m ien iono  na cerkw ie grekokato lick ie  lub praw osław ne, zda­
rzały się także przypadki całkow itego  burzen ia  św ią tyń .W  
oko licy Lw ow a w m iejscow ości N aw aria  kościół pod w ezw a­
niem  W n ieb ow stąp ien ia  N ajśw iętszej M arii P anny zam ien io ­
no na m agazyn . W  So ko ln ik ach  kościół pod w ezw aniem  
M atk i Bożej Różańcow ej przem ien iono  na cerk iew  grekoka- 
to licką . W  P ustom ytach  św ią tyn ia  pod w ezw aniem  Jan a

Zniszczony kościół w Hodow icy koło Łwowo

go, zm iany ustrojow e w środkowej Europie doprowadziły do 
isto tn ych , o znaczeniu h istorycznym  przem ian po litycznych , 
społecznych i gospodarczych , a także re lig ijnych  -  co w tych  
ogó lnych  p rzem ianach  posiada niezw ykle znaczące miejsce.

D em okracja  przyn iosła ze sobą w o lność w yzn aw an ia  sw o­
jej w ia ry , swojej re lig ii. T e p rzem iany stw orzyły możliwość 
o tw arc ia  zam kn ię tych  św ią tyń  na K resach , a tym  sam ym  
przekazan ia  ich do  użytku  w iernym  -  szczególnie chodzi tu o 
Po laków , którzy tam  pozostali.

P rzekazyw an ie kościołów na K resach n ie było łatw e i 
n ad a l często w ystęp u ją  trudnośc i w tym  zakresie.

W ie le  sta rań  włożyli n asi rod acy , ab y  tam  odzyskać sw o­
je kościoły. P rośby, p ism a z podp isam i -  to  ty lko  n ieliczne 
p rzykłady sta rań  i zabiegów  k iero w an ych  do tam tejszych  
władz w celu u zyskan ia  zezwolenia n a  o d d an ie  w iern ym  ko ­
ścioła. N ależy zdać sobie spraw ę z tego , ze Polaków  za w scho­
d n ią  g ran icą  pozostało n iedużo . A le  swoje podp isy do próśb 
w sp raw ie o d d an ia  kościołów  Polakom  składali rów nież 
U k ra iń cy , żyjący  w sąsiedztw ie z P o lakam i. T ak  było w czasie 
s ta rań  o o d d an ie  kościoła w N aw arii.

O dzyskane św ią tyn ie  w w iększości w ym aga ją  gen era ln ych  
rem ontów , a tym  sam ym  w ie lk iego  nakładu  p racy  i o lb rzy­
m ich  środków  fin anso w ych . W ielu  Po laków , k tórzy poch o ­
dzą z K resów , a obecn ie  żyją w Polsce, włącza się do pom o­
cy w rem on tow an iu  sw oich  d aw n ych  kościołów p a ra f ia l­
n ych . N iektó re  św ią tyn ie  zostały juz częściowo w yrem on to ­
w an e i o ddan e  w iernym  do użytku , np. kościół w N aw arii ko ­
ło Lw ow a.

Bardzo is to tn ą  sp raw ą odnow y życia re lig ijn ego  na K re­
sach  jest stosunek  tam tych  ludzi -  Polaków  i U k ra iń có w  do 
w ia ry , do re lig ii, do Kościoła.

M iałam  możliwość juz k ilk ak ro tn e j obserw acji ich dz iała­
n ia , z aan gażo w an ia , a szczególnie ich  szczerego o d d an ia  d la 
sp raw  do tyczących  Kościoła. Ludzie -  tam , za w sch o dn ią  g ra ­
n icą są zafascynow an i odzyskan iem  w olności re lig ijn e j. T y le  
lat tłum ione uczucia re lig ijn e  odzyw ają na now o, rozw ija ją  się 
jak  kw ia ty  po lne wśród ostów  na ugorze. W idziałam  dzieci, 
młodziez, dorosłych , k tórzy z n iezw ykłym  przejęciem  uczest­
n iczą w nab ożeństw ach , w E ucharystii sp raw ow anej w now o 
o tw artych  juz św ią tyn iach . W  ich oczach często w idać łzy 
w zruszen ia, łzy radości z tego pow odu , że juz n ie m uszą się 
bać , ze juz nie m uszą uk ryw ać  sw ojej w iary .

P rzejm ujący był w idok m łodego m ęzczyzny w m undurze 
żołnierskim , k tó ry  z zapa loną św iecą asystow ał kościelnem u 
w czasie zb ieran ia  w śród w iern ych  zgrom adzonych  w koście­
le na nabożeństw ie -  o fiary  na tacę.

Poznałam  rodzinę, k tó ra w całości zaangażow an a jest w 
sp raw y sw ojego kościoła parafia ln ego . O jciec tej rodziny 
op ieku je  się św ią tyn ią  oraz k ieru je  sp raw am i jej rem on tu . S yn  
-  k ilku n asto le tn i chłopiec, gra i śp iew a w kościele -  pełniąc
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rolę o rgan isty . M atk a  pom aga w u trzym an iu  porządku w e­
w nątrz i na zewnątrz kościoła.

T ak ie  są tam  polskie rodziny -  w ierne i o ddane kościoło­
wi. Ich zapal i gotowość n iesien ia  pom ocy rozw ijającem u się 
tam  od now a Kościołowi są godne podziwu i n aśladow an ia . 
W iara tych  ludzi jest prosta i szczera, m imo tak dtugiego 
okresu p rześladow an ia i represji, zachowała się w takiej posta-

Kościół w Siem ionówce niedaleko Lwowo jut całkow ic ie  wyremontowany

ci, ze nie w yczuwa się w n ich  jak ich ś oporów czy zaham ow ań. 
N ie zapom niano tam  zwyczaju pozdraw ian ia  się po chrześci­
jań sku  -  słowami „Pochw alony Jezus C h ry s tu s”. Zauważa się 
to na u licy , a także gdy wchodzą do czyjegoś dom u, czy do 
m ieszkan ia, w yp ow iada ją  te słowa w języku polskim  czy tez 
ukra iń sk im .

W  m ieszkan iach  na honorow ym  m iejscu na śc ian ie  spo­
tyk a  się tam  obrazy re lig ijne  -  przeważnie M atk a  Boska i Pan 
Jezus. Często  są to sym bole w iary  um ieszczane na k ilim ach  
czy ozdobnych m akatach . Zwyczajem kresow ym  te święte 
obrazy są ustro jone b iałym i płóciennym i w stęgam i, k tó re są 
haftow ane w o ryg in a ln y , krzyżykow y wzór.

W ydaw ałoby się, ze to nic ważnego, ze są to spraw y b a r­
dzo zw yczajne, ale tam  -  za w schodn ią gran icą  m ają swoją 
w ym ow ę i spełniają dość isto tn ą rolę w odnow ie w iary  C h ry ­
stusowej.

Szczególnym , o ryg in a ln ym  kresow ym  w ystro jem  zachw y­
ca kościół w So ko ln ikach  koło Lwowa. Dziś ten  daw n y po l­
ski kościół jest cerkw ią  g reko kato licką . T u  w tej św iątyn i w i­
dać troskę w iernych  o to, aby ten  Dom Bozy w yglądał jak  
n a jp iękn ie j. N iezw ykła czystość jej w nętrza i otoczenia św iad ­
czą o tym , ze w iern i p am ię ta ją  o m iejscu pośw ięconym  Bogu, 
nie lekcew ażą go i czują się za niego odpow iedzialn i.

U w ażam , ze ludzie stam tąd , w łaśnie w tak i prosty i zwy­
czajny sposób p ragn ą  i s ta ra ją  się zadeklarow ać sw oją w iarę.

W iara ludu na Kresach znajduje się w fazie rozwoju i odno­
wy. Św iadczą o tym  nie ty lko  o tw arte  polskie kościoły. Św iad ­
czą o tym  także nowo w ybudow ane cerkw ie grekokato lickie i 
prawosławne, które pow stają w szybkim  tem pie praw ie w każ­
dej m iejscowości. Budow ane są wspólnym i siłami przez mie­
szkańców danej m iejscowości -  oni po prostu chcą mieć swój 
kościół b lisko , u siebie, tu , gdzie żyją ze swoim i b liskim i.

Posłużę się tu ty lko  jednym  przykładem . Otóż we wsi Ba- 
siów ka, n ieda leko  Lwowa n ie było daw n ie j kościoła, ale obe­
cn ie w bardzo kró tk im  czasie w ybudo w an o  tam  w span iałą 
cerkiew .

Często  Polacy i U k ra iń cy  tam  żyjący w spólnie uczestniczą 
w nabożeństw ach , k tóre odbyw ają  się w kościele czy w' pob li­
skiej cerkw i. W spóln ie tez b io rą udział w różnych obrzędach , 
np. w pogrzebach. T ego rodzaju przykłady zaobserwowałam  
właśnie w m iejscowości N aw aria .

M ożna mieć nadzieję, ze na pew no sprzyja to  ożyw ieniu 
w zajem nych  przyjaznych stosunków  m iędzy tym i dw iem a n a ­
rodow ościam i, tym  bardziej że Polaków żyje tam  zdecydow a­
na mniejszość.

P ierwszorzędną i znaczącą rolę w ożyw ien iu w iary  na K re­
sach , oczyw iście, spełniają kapłan i, duszpasterze. S ą  to prze­
w ażnie ludzie młodzi, k tórzy z ogrom nym  pośw ięcen iem , n ie­

jednokro tn ie  w bardzo tru dnych  w a­
run kach  p racu ją  w tych  now ych , k re ­
sowych w spólnotach  parafia ln ych . Ich 
p raca , ich działalność wśród tam te j­
szych Polaków -  chociaż nie ty lko  
w śród Polaków  -  m a n ieocen ione 
wprost znaczenie i zasługuje na głębo­
kie uznanie.
M iałam  okazję poznać dwóch tam te­
jszych kapłanów . Jeden z nich o. Lu­
c jan  Szym ański przez pew ien czas był 
proboszczem kościoła w N aw arii i z je­
go pom ocą przeprowadzono poważną 
część rem ontu tej św iątyn i. Drugi k a­
płan to obecny proboszcz naw aryjskiej 
wspólnoty parafialnej o. Sławom ir Zie­
liński -  franciszkanin z parafii św. A n ­
toniego we Lwowie.

W ielk ie jest zaangażow anie i troska tam tych  ludzi -  czy to 
Polacy, czy U k ra iń cy  -  o kościół, a także o swoich duszpaste­
rzy, o swoich kapłanów , którzy wśród n ich  pracu ją .

T o wszystko, co daje się tam  można zaobserwować w związ­
ku z organizacją nowego życia religijnego, budzi uczucie podzi­
wu wobec tam tejszych ludzi, a — - 
także można cieszyć się z tego, j 

ze właśnie tam , na tej naszej 
k iedyś ziemi, po długich latach 
wróciła jednak  w iara , k tóra 
przeciez skazana została na za­
tracenie. Jest to znam ienny do­
wód tego, ze Bóg nie opuszcza 
swego ludu , k tóry pozostaje 
M u wierny i oddany, mimo 
przeciwności, które go dosięgają.

K iedy obserw uje się stosu­
nek tam tych  ludzi do spraw 
w iary  i re lig ii, budzi się rów ­
nież uczucie pew nego przygnę­
b ien ia . T o uczucie pow staje w 
odn iesien iu  do negatyw nych  
przejawów w stosunku do Ko­
ścioła kato lick iego  w Polsce, w 
naszej o jczyźnie. To uczucie 
pow staje także w odniesien iu  
do nas sam ych , którzy n ie po­
trafim y zdecydow anie bronić 
swoich najśw iętszych wartości 
i p rzekonań , a także praw a do 
wolności w yznaw an ia  swojej 
w iary , w przeciez w o lnym  i dem okratycznym  kraju .

U w ażam , ze trzeba i w arto  przekazywać wieści o tym , co 
dzieje się tam , za w schodn ią gran icą  w związku z o rgan izow a­
niem  się tam  nowego życia re lig ijnego .

M yślę , ze nam  Polakom  tu ta j, w naszej o jczyźnie potrze­
ba, właśnie stam tąd , z Kresów, przykładów  pow racan ia  do 
swoich trad yc ji. Po prostu potrzeba nam  przykładów  szczere­
go i praw dziw ego pow racan ia  do Boga.

JANINA OPAROW SKA
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Kościół w Sokolnikach przem ianowany 
no cerkiew gtekokalolickq
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K s i ą ż k a

Pod czwórką
w

ARCYBISKUPI KOMITET 
CHARYTATYWNY 

WE WROCŁAWIU

Na ryn k u  w ydaw n iczym  u k aza ia  się w n iew ie lk im  
nakładzie, książka p t.: Arcyb iskupi K om i t e t  C h a r y t a t y w n y  w e  
W rocław iu  -  «Pod czwórką» .  P rzypom nijm y, ze powstał on  w

pierw szych tygodn iach  
stanu w o jennego , zgro­
madził szerokie grono 
ludzi o go rących  ser­
c ach , n ie m o gących  
pogodzić się z tym i 
„ inn ym i P o lak am i”, 
w spółtw órcam i, k o n ty ­
n uato ram i stanu  w o jen­
nego i jedno cześn ie  
p rześlado w cam i, tych , 
którzy chcieli być woln i 
we w łasnym  k ra ju . 
G łównym  celem , k tóry 
przyświecał tym  odw aż­
nym  w tak  tru d nych  
czasach, było n iesien ie 
pom ocy ubogim , prze­
ś lad o w an ym , w ięz io ­
nym  bez podstaw . C ele  

zapełn iane były na drodze przygodnych  łapanek.L udzie
w ięzieni byli w n ieludzkich  w aru n k ach , trak tow an i gorzej niz 
zwierzęta, bez jak iejko lw iek  pom ocy m edycznej. N astępnie 
przewożono ich do m iejsc in te rn o w an ia , z decyz ją , ze
„pozostaw ienie na w olności zagrażałoby bezpieczeństw u 
państw a i porządkow i publicznem u przez to, ze d an a  osoba 
narusza obow iązu jący porządek p raw n y”.

Ludzie z A rcyb iskup iego  K om itetu C h a ry ta tyw n eg o  
m ieli za zadan ie dostan ie  się do tych  obozów i bezpośred­
niego kon takt z in terno w anym i, dostarczan ie żyw ności, 
odziezy, środków  h ig ien iczn ych , leków , p o w iad am ian ie  
rodzin , a nade wszystko pod trzym yw an ie na duchu  jednych  
i drugich . Pocieszanie rodzin , dodaw an ie  siły, hartu  ducha 
tym  prześladow anym  i w ięzionym  za w olność nas wszystk ich, 
za lepsze czasy.

T a n ieodzow na pom oc była m ożliwa dzięki postaw ie 
wrocławskiego Kościoła, a szczególnie postaw ie ks. kard . 
H enryka G ulb inow icza, k tó ry  w ie lokro tn ie  in terw en iow ał u 
władz w spraw ie w ięzionych  w n ieludzkich  w arun kach , i w 
ten sposób najbardziej poszkodow ani, chorzy um ieszczani 
byli w szpitalach.

N ieodzowną pom ocą w tych  ciężkich czasach pogardy d la 
społeczeństwa, które zaczęły się 13 grudn ia  1981 roku , d la 
spontan iczn ie zebranych  m łodych ludzi k u ltu ry , asysten tów  
wyższych uczelni i in nych  podobnie m yślących  by li: b iskup 
A dam  D yczkowski, najlep iej znany w środow isku ak a ­
dem ickim  oraz ks. Stan isław  O rzechow ski z parafii przy ul. 
B ujw ida. Powstały grupki chcące pom agać in nym  przy boku 
tych  w ielk ich  duchow nych , trafiły pod „czwórkę” do księdza 
A n d rze ja  D ziełaka, duszpasterza ak ad em ick iego . Pod 
„czwórką" w skrom nych  poko ikach  A K C h rozpoczął swoją 
działalność Ksiądz A ndrzej Dziełak z ram ien ia  Kurii był 
odpow iedzialny za działalność A K C h . O n to zbierał in for­

m acje o in te rn o w anych , jeździł sam ochodem  pod w skazane 
ad resy, by nieść pom oc m ateria ln ą , a jakże n ieodzow ny był 
wówczas kon takt z rodzinam i represjonow anych . Dobre 
słowo i zapew nien ie, ze w tych  tru dnych  czasach nie są sam i 
znaczyło najw ięcej. O dwiedzał wraz z in nym i b iskupam i 
obozy in te rn o w an ych  w całej d iecez ji, a także na 
O polszczyźnie. K ilkakro tn ie  w zyw any był na przesłuchan ia 
przez „sm utnych pan ów ” ze służby bezpieczeństwa.

Liczne sekcje K om itetu św iadczą o w ielk im  zaangażow a­
niu ludzi różnych profesji. Każdy według w łasnych m ożliw oś­
ci zaw odow ych chciał nieść pom oc swym  b liźn im , na prze­
moc odpow iadał n ie przem ocą, lecz pom ocą. T o mogło zaist­
nieć ty lko  w Polsce, w k ra ju  o głęboko zakorzenionej ew an ­
gelizacji. H istoria juz nie raz udow adn iała , ze Polacy w 
chw ilach  zagrożenia potrafią się jednoczyć, w zajem nie sobie 
pom agać i bron ić przed złem. T a  so lidarność ludzkich serc 
pozwoliła przetrw ać n ie jedn ą tru d n ą  chw ilę  w naszych  dzie­
jach .

W  red akcy jn ym  post scrip tum , p an i Zofia D illen ius (pod 
redakc ją  której ukazała się ta książka), możemy przeczytać, ze 
in ic ja to ram i zebran ia i w yd an ia  tej w spaniałej p racy -  
pam iętn ika  tam tych  czasów by li: pp. Zbigniew Jakub iec  i 
E lżb ieta M ach o w czyko w a . D zięki n iespożyte j en erg ii, 
uporow i pan i Elżbiety M achow czykow ej, realizu jącej zamysł 
pan i A po lon i S taw iarz , by ocalić od zapom nienia tych  wszys­
tk ich  w span iałych  ludzi, go tow ych na w szystko, by ty lko  
móc ulżyć drugiem u człowiekowi. Próbowałam  dotrzeć do tej 
n iezw ykłej, skrom nej kob iety  -  realizu jącej swe ew angeliczne 
dzieło. N a m oje p y tan ie , kto  był głównym  in icjato rem  pow ­
stan ia  tak  niezw ykłej pozycji n a ryn k u  w ydaw n iczym , 
odpow iedziała, ze była to p raca zespołowa, tak ie  w spólne, 
zespołowe działan ie. Szkielet książce nadał p. Zbigniew 
Jaku b iec , natom iast luki z b raku  d an ych  od osób, k tóre juz 
odeszły „na d ru g ą  stro n ę  tęczy” w w iększym  stopn iu  
uzupełniła p. Zofia. Przeglądając książkę n ietrudno  ustalić , ze 
większość zebranych  m ateriałów  jest au to rstw a p. Elżbiety 
M achow czykow ej.

P ierw otnym  zam iarem  książki było podsum ow an ie o kre­
su 10-lecia p racy , lecz zebranie m ateriału przeciągnęło się do 
uczczenia 15-lecia. Zam ierzenie w pełni udało się autorom . 
C zyta jąc  tę książkę czuje się k lim at tych  czasów, k tó ry każdy 
przeżywał na swój sposób. A  najw ażniejsze, ze ocalono  od 
zapom nien ia osoby, k tó rych  juz nie m a, ich  czyny, dobre 
serce i miłość d la b liźn ich .

Książka ta w inna szczególnie trafić do ludzi, k tórzy w ów ­
czas b y li po tej d rug ie j, złej stron ie, może jeżeli jeszcze tego 
nie zrobili do dziś -  zrozum ieją swe złe czyny. A  przede wszys­
tkim  do młodzieży -  jako  przestroga, by te złe czasy juz n igdy 
nie nękały żadnych  pokoleń .

Książka jest do nabycia w
Arcybiskupim Komitecie Charytatywnym,
ul. Katedralna 4, 50-328 Wrocław, skr. poczt. 15
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Już w k ilka  dn i po ogłoszeniu stanu w ojennego w p am ięt­
ną n iedzielę 13 grudn ia  1981 r. wokół wrocławskiego Kościo­
ła zaczynają się grom adzić ludzie, początkowo głównie z k rę ­
gów akadem ick ich , czu jący potrzebę n iesien ia pom ocy oso­
bom represjonow anym  i ich rodzinom . Dość szybko dołącza­
ją  do n ich przedstaw iciele in nych  środow isk, którzy również 
nie chcą b iern ie  oczekiwać na rozwój w ydarzeń . T ak  pod 
opiekuńczym i skrzydłam i ks. kard . H enryka G ulb inow icza

Praktykować 
Ewangelię

narodził się o ficja ln ie 5 m arca 1982 r. A rcyb iskup i Komitet 
C h a ry ta tyw n y  z siedzibą przy ul. K atedralnej 4, czyli „Pod 
C zw órką”. W  15. rocznicę istn ien ia  ukazała się książka po­
św ięcona działalności K om itetu. In icjatorzy jej w yd an ia  za­
strzegają, ze w spom nien ia członków i w spółpracowników p i­
sane są n iek iedy językiem  chropaw ym , bo nie wszyscy p ara ją  
się p iórem . Zwykły czyteln ik  jednak  może dostrzec w tym  do ­
datkow y w alor -  re lacje me ub rane w literack ie  słówka są 
tym  bardziej p rzekonyw ające, autentyczne.

T ak  na przykład brzmi opowieść trzykro tn ie  in terno w a­
nego Eugeniusza M uraw sk iego , m istrza p iekarsk iego , przed 
stanem  w o jennym  działacza „Solidarności”. Pierwszy raz 
przyszli po niego 13 grudn ia 1981 r. o 1.10 w nocy z uzasa­
dn ien iem , ze pozostaw ienie go na w olności zagrażałoby bez-

końcu  nazwał m n i e  s ta r ym  d u rn i em  i t ępak i em ,  który p r a gn i e  zo ­
s t a ć  b o h a t e r em  n a r o d o w y m .  T en  cz łow iek  p rz e ś la d ow a ł  m n i e  
przez kilka n a s t ęp n y ch  lat . M .in . dzw onią! do ciężko chorej zo­
ny Pana Eugeniusza, aby jej powiedzieć: „pani jest w dow ą”.

O d pierwszych dn i działan ia K om itetu prow adzona była 
ew idencja osób represjonow anych  na D olnym  Ś ląsku . T ak ie  
w ykazy m .in . trafiały do R ad ia W olna Europa i były odczy­
tyw ane w polskojęzycznych audyc jach . K iedy w 1988 r. pa-

śp Polo Slowiorz i Zbigniew Jolcubiec - działacze Komitetu Chorytotywnego

pieczeństwu państw a i porządkow i publicznem u przez to, ze 
„prowadzi działalność w yw ołu jącą n iezadow olenie społeczne i 
naruszen ie porządku publicznego”. Drugi raz zabrano go 30 
sierpn ia 1982 r. w ieczorem . P on i ew aż  w  4 - o s o b ow e j  c e l i  było  
nas s i e d em n a s tu ,  za cz ę l i śm y  k rzycze ć  “g e s t a p o ! ”. W ów cza s  o t w o ­
rzyły s ię  d rzw i  i d w a j  z o m o w c y  zaczęli  nas ok łada ć  pa łam i.  Zo­
s ta łem  t ra f i on y  k oń c em  pały  w  g ł o u ę  z l e w e j  s trony ,  p o w y ż e j  c z o ­
ła, p o cz u ł em  stra szny bó l  i na c h w d ę  s tra c i ł em  p rz y tom no ś ć .  T en  
ból g ł o w y  przez kilka n a s t ę p n y c h  lat m i  s ię  odn aw ia ł .  -  pisze. Po 
trzecim in ternow an iu  10 listopada tego sam ego roku o godz. 
5.30 pastw iono  się nad nim  w Zakładzie K arnym  w Strzelin ie 
w in ny  sposób: T a m  w  sz cz e gó ln y  sp o só b  d rę cz y ł  m n i e  e sb ek  Ry­
szard M a j c h r ow sk i ; p o cz ą tk ow o  u p rz e jm i e  p r o p o n ow a ł  m i w s p ó ł ­
p ra c ę ,  p óźn i e j  z łoś l iw ie  szydził Z m o i c h  n i eż y ją c y ch  r o d z i c ów ,  a  w

współtwórcy sradowista "Pod czwórkę” od lewe/; Elżbieta Mochowczyk. 
śp. Polo Slowiorz Anno Jonicko-Dulkiew icz Zofio Korpińsko

nie A po lon ia Staw iarz  i Elżbieta M achow czykow a sporządzi­
ły podsum ow anie, okazało się, ze od początku stanu w o jen ­
nego na liście znalazło się 3200 nazw isk ludzi zatrzym anych , 
in te rno w anych , uw ięzionych , pob itych , ran n ych , ukaran ych  
przez kolegium , zw oln ionych z p racy z przyczyn politycz­
nych , w ie lokro tn ie  przesłuchiw anych przez SB. Im to  oraz 
ich rodzinom  starano  się poprzez A rcyb iskup i Komitet C h a ­
ry ta tyw n y  udzielać w ielorak iej pom ocy.

Komitet dość szybko dopracował się pewnej stru k tu ry , 
ale nie w yn ikało  to z góry ustaw ionego schem atu , lecz było 
odpow iedzią na p o jaw ia jące się potrzeby. Sekcja  pom ocy bły­
skawicznej („B-B") m iała za zadan ie jak  najszybciej dotrzeć do 
rodzin osób represjonow anych  z pierwszą inform acją i pom o­
cą. Jedna z działaczek Bogna G rabow ska juz 13 grudn ia  d o ­
stała od kogoś listę in ternow anych  i poszła z n ią „Pod C zw ór­
kę” do ks. Z ienkiew icza. Prosiłam, a b y  wysłał k tó r eg o ś  ze stu­
dentów z w ia d o m o ś c i a m i  d o  rodzin o s ób  zna jd u ją c y ch  s ię  na li śc ie, 
c h c ia łam  b o w i e m ,  ż eb y  n i e  p rz ez yw a ły  o n e  s tresu  i m e  żyły w  d a l ­
szej n i e p ew n o ś c i .  W iem ,  że ksiądz p r o śb ę  spełnił.. . -  pisze.

W  la tach  1982-1990 działały -  przez czas dłuzszy lub k ró t­
szy - jeszcze tak ie  sekcje, jak : opieki nad  in terno w anym i i ich 
rodzinam i, opieki nad  w ięźniam i politycznym i i ich rodz ina­
mi, łączników, dyżurów , pom ocy praw nej, procesowa, pom o­
cy m edycznej, finansow a, m agazynow a, transportow a, w ak a ­
cy jn a , pom ocy osobom pozbaw ionym  p racy , nauczycielska , 
rodzin b liźn iaczych . O  każdej z n ich jest opowieść, k tó rą w ar­
to przeczytać. S ą  h istorie d ram atyczne, są i zabaw ne. O to 
Józef G rodzicki w spom ina, ze jem u pow ierzono udzielenie 
pom ocy praw nej właśnie zwolnionem u z w ięzienia Karolowi 
M odzelew skiem u, którem u towarzyszyła trzyosobowa obsta­
wa SB. Zeby ją  zgubić, panow ie zdecydow ali się jechać „Pod 
Czwórkę". Na jednym  z przystanków  do tram w aju  w siadała 
staruszka i M odzelewski z wrodzoną dzen telm enerią zerwał 
się z m iejsca, by jej pom óc. N atychm iast zerwało się tez 
trzech panów , którzy byli p rzekonan i, ze ich „podopieczny" 
chce uciec. K iedy już wszyscy razem trafili na ul. K atedralną, 
obstaw a zapytała, jak  długo w ypadn ie im czekać na deszczu.

c iq g  dalszy na str. 15^
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M oraw y od zaran ia  dziejów przez długie la ta  były peryfe­
ry jn a  dzieln ica sam odzielnego pań stw a czeskiego. W  955 ro ­
ku, k iedy władza książęcą w ram ach  pow stającego  system u 
feudalnego, była juz względnie u stab ilizow ana w osobach 
członków p anu jącego  rodu Przem yślidów , M oraw y zostały 
przez księcia Bolesława I odebrane pogańsk im  W ęgrom  i 
przez długie la ta  stanow iły p rebendy tych  członków rodu ,

przez K alw ina. Ilustracją w iększej niz w C zechach  swobody 
w yznan iow ej jest fak t, ze w w ojn ie trzydziesto letn iej obronę 
kato lick iego  B rna pow ierzono francusk iem u hugenotow i Ra- 
douit des Souches. A tm osfera to le ran cji n aruszana była ty l­
ko lo ka ln ym i n iepokojam i. D opiero ka to licka  reakc ja  po 
w o jn ie  trzydziesto letn iej, za p an ow an ia  H absburgów , zn a la ­
zła w sparcie w ad m in istracy jn ych  zarządzeniach w ym uszają-

Z dziejów chrześcijaństwa
na

którym  nie d an e  było zasiąść na książęcym  lub b i­
skupim  tron ie. D latego az do trzynastego  stu lecia 
istn iały trzy oddzielne księstw a -  w O łom uńcu,
Brnie i w Znojm ie. P o jaw iające się tendencje  sepa­
ratystyczne popierali cesarze n iem ieccy. N ajn iebez­
pieczniejsze było dążenie F ryderyka I B arbarossy do 
stworzenia sam odzielnej m oraw skiej m arch ii, pod­
porządkow anej n ie czeskiem u w ładcy, lecz bezpo­
średnio  Rzeszy n iem ieck ie j. N ic w ięc dziw nego, ze 
m im o politycznego i ku ltu ra ln ego  oddziaływ ania 
czeskiej władzy -  od roku 1212 ostateczn ie kró lew ­
skiej -  M oraw y n ada l zachow ały ch arak ter p ro w in ­
cji, dokąd  wszelkie idee nadchodziły z opóźnieniem  
i znacznie m niejszą silą . T akże p iętnastow ieczna hu- 
sycka burza była tu znacznie słabsza. O d C zech o d ­
dzieliły się ty lko  n iek tóre  re jo n y , a le  i w n ich  w ięk ­
szość m ieszkańców  pozostała kato licka . D ążenia se­
paratystyczne nasiliły się głównie za p an ow an ia  
kró la Jerzego z Podiebradu (1458-1471). Będąc w y ­
znaw cą husytyzm u, ku którem u skłan iała się w ięk ­
szość C zechów , kró l Jerzy prowadził tru d ne  i ko ­
sztowne w alk i z kato lick im  w ładcą W ęgier M ac ie ­
jem  K orw inem . Sz lach ta  m oraw ska, w odróżn ien iu 
od czeskiej, w większości k a to licka , a także m ie­
szczaństwo i lud , stanę li po stron ie M acie ja  K orw i­
na. Brno otworzyło b ram y włoskiem u franc iszkan i­
now i, późniejszem u św iętem u, Jan ow i K apistrano- 
w i, k tó ry na p lacu przed k a ted rą  glosil k azan ia  w y ­
m ierzone przeciw naukom  husyck im .

Również in n y  był przebieg szesnastowiecznej 
pro testanckie j reform acji. H usyck ie C zechy sprzyjały p ro k la ­
m ow anem u w 1575 roku w yznan iu  czeskiem u, to jest k a lw iń ­
skiem u pro testan tyzm ow i i przyjęły zasadę cu iu s  r e g g i o ,  e iu s  re-  
lig io. K ato licy, i tak  juz od d aw n a w m niejszości, sw obodnie 
m ogli czuć się ty lko  w dobrach  arcyb iskup a p raskiego  i k la ­
sztorach ch ro n ionych  (od roku 1526) przez państw o  h ab sb u r­
skie oraz k ilku  kato lick ich  m oznow ladców  -  najzam ożniejsi z 
n ich  to Lobkowicze i S law ato w ie . N a M oraw ach  ty lko  część 
szlachty opow iedziała się za pro testan tyzm em . Społeczność 
m iejska i w iejska -  z n ielicznym i w y ją tkam i pozostała w ierna 
kato licyzm ow i. W edług h isto ryków  -  K. Krofty i J. P iekara -  
kato licy  w C zechach  stanow ili 10, a na M oraw ach  ponad 
50% ludności. Jednak  na M oraw ach  znajdow ali sch ron ien ie 
członkowie rozm aitych  sekt w ypędzeni z N iem iec na skutek 
rosnącej n ieto leranc ji re lig ijn e j. T ędy  uc ieka li do Polski 
a riań scy  zw olenn icy S o cyn ian a  i S erw eta , prześladow ani

cych  pow rót m ieszkańców  obu ziem na lono Kościoła k a to ­
lickiego . N ic w ięc dziw nego, ze zarów no ruch  odrodzen ia n a ­
rodow ego w XVIII i XIX w ieku , jak  i p rogerm ańsk ie  dążenia 
m ieszczaństw a, zwłaszcza za władzy cesarza Franciszka Józefa 
II, m iały an tyk a to lick i w ydźw ięk.

N a M oraw ach  rekato lizac ja  była m niej bo lesna. W idocz­
na była naw et tendencja  odw ro tn a -  ko jarzen ia kato licyzm u 
z ideą n arodow ą, czeską, a szerzej -  słow iańską. Stuzyl tem u 
w znow iony ku lt apostołów W ielk iej M oraw y. Jego  an im ato ­
ram i stali się patrio tyczn ie  n astaw ien i d uchow n i, skup ien i 
wokół profesora b rneńsk iego  sem in arium  Franciszka Suśila . 
T o on i stw orzyli podstaw y now oczesnej m oraw skiej re lig ijn o ­
ści, ściśle zespolonej z pojęciem  o jczyzny. U proszczeniem  b y ­
łoby jednak  tw ierdzić, ze część d la  św iętych  C y ry la  i M etode­
go była ty lko  skutk iem  św iadom ych  zabiegów , jak  tw ierdził 
T .G . M asaryk . Lud m oraw ski naw et po upadku  w 906 roku ,

c iq g  dalszy na  sir. 16^
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Praktykować 
Ew angelię

^ D o ko ń czen ie  ze  sfr. 13 
Panow ie pow iedzieli, ze dw ie godziny. I r z e cz yw i ś c i e ,  p o  d w ó c h  g o d z in a ch ,  w  cza s i e  
k tór y ch  r a d o s n y m  p o w i t a n i o m  p a n a  M od z e l ew sk i e g o  i j e g o  w i ę z i e n n y m  o p o w i e ś c i o m  
n i e  b y ło  k oń ca , p rz y  w y j ś c i u  za s ta l i śm y  p rz em ok n i ę t y ch  d o  nitki e s b ek ów ,  p e ł n ią c y c h  
t am  s w ą  c i ężką  służbę. U czu c ia  c h a r y t a t y w n e  w t e d y  w  nas p rz ew aż y ł y  i j e d n a  z pań  
o dw io z ła  i c h  s w o im  s a m o c h o d e m  d o  k om en d y  -  re lac jo nu je  Józef G rodzicki.

Dr Zofia P ruszyńska w c iągu k ilku  lat 48 razy przekraczała w ięzienne b ram y. 
W  d o ku m en tac ji m edycznej odno tow yw ała n ie ty lko  uw agi lekarsk ie , a le  tez a d ­
res dom ow y in terno w an ego  i jego zakład p racy . Przy kole jnej w izycie dostarcza­
ła oprócz leków  tak  oczek iw ane w iadom ości z dom u. Podobnie rob ili księża 
odw iedzający in te rn o w an ych  i uw ięz ionych . W  przepastnych  k ieszen iach  ich su ­
tan n  udaw ało  się przem ycić listy od i do represjonow anych .

Z bigniew  Jaku b iec , przew odniczący kom itetu  od 1989 r ., opisu je jed n ą  ze 
spon tan iczn ych  akc ji n azw aną „Darem S e rca”. Na apel ks. kard . H en ryka G ul- 
b inow icza, ab y  w czasie św iąt Bożego N arodzen ia ’82 obdarow ać in te rn o w an ych  
i skazan ych  c iastem , zareagow ało tak  w ielu  w rocław ian , ze długi korytarz  „Pod 
C zw órką" zapełnił się stosam i pudeł. P rzyniesiono ponad  3 to n y  ciast i 3,5 tony 
ow oców . D om owe w yp iek i ozdobione były n ie jed n o kro tn ie  p ięknym i p a tr io ­
tycznym i n ap isam i, k tó re z bólem  serca członkow ie kom itetu  m usieli zryw ać, bo 
inaczej by nie pozwolono na w n iesien ie  daru  do w ięzień . O kazało się jed n ak , że 
m im o tej „cenzury" część listów  i zyczeń zapieczonych w c iastach  lub schow a­
n ych  w orzechach trafiła do ad resató w , co się bardzo służbie w ięziennej nie 
podobało i u trudn iło  przekazyw an ie „Daru S erca” w n astępn ych  la tach .

N ie sposób w ym ien ić  w szystk ich nazw isk i uczynków  osób zw iązanych  z Ko­
m itetem , a obecnych  na lam ach  książki A rcyb iskup i  K o m i t e t  C h a r y t a t y w n y  w e  
W ro c ław iu .  T o trzeba sam em u przeczytać, bo z każdej strony tej p ub likac ji prze­
m aw ia do  nas h isto ria  -  dokum ent czasów po 13 g ru d n ia  1981 zap isany rękam i 
i sercem  zw ykłych szarych  ludzi, którzy chcie li służyć in nym . Ks. A ndrzej Dzie- 
łak , duszpasterz K om itetu , tak  to ujął: Był to  j e d e n  z n a jb o g a t s z y ch  ok r e s ó w  m e g o  
Życia kapłańsk iego ,  p o zw o l i ł  z rozum ie ć ,  c o  to  zna czy  p r a k t yk ow a ć  E w a n g e l i ę  i b y ć  ka­
t o l ik iem  p ra k t yk u ją c ym .  W  na sz ym  po lsk im  r o zu m ien iu  i s tn i e j e  p e w n e  z a w ęż en i e  t e g o  
p o j ę c i a  d o  p ra k t yk ow an ia  kultu. N a tom ia s t  p r a k t yk ow an i e  E wan g e l i i  w t y c i u  to  d la  
mnie n a j c e n n i e j s z y  skarb. P rak tyk ow an i e  j e j  w e  w s p ó l n o c i e  d a j e  t ę  p o t ęż n ą  s i l ę ,  która  
zdo lna  j e s t  p r z e c iw s t a w i ć  s i ę  i z w y c i ę ż y ć  w  k on f r on ta c j i  z d rakoń sk im  p r a w e m ,  n i e ­
s p r a w i e d l iw ą  w ła dzą  p a ń s tw o w ą ,  ś w i e t n i e  z o r g a n iz ow an ą  Służbą B ez p i e cz eń s tw a ,  
Z O M O  i m i l i c ją .  I to  j e s t  n a jw s p a n ia l s z e  m o j e  odk ry c i e .

A rcyb i skup i  K o m i t e t  C h a r y t a t y w n y  w e  W ro c ław iu  “Pod  C z w ó rk ą ”,
W rocław  1997.

T .8 .

In te n c ja  ogólna:

A b y  w katechezie i w życiu Kościoła poświęcano coraz 
więcej uwagi sakram entow i b ierzmowania.

In te n c ja  m isy jna:

A b y młode wspólnoty chrześcijańskie mogły znaleźć 
odpowiednio przygotowanych i wykształconych wychowaw­
ców dla seminariów i ośrodków studiów wyższych.

; i ? f

Z życia Kościoła w świecie
* Tożsamość i status embrionu ludzkiego to te­

mat kongresu zorganizowanego w Rzymie 15 i 16 
stycznia przez Papieską Akademię Życia, Forum 
Stowarzyszeń Rodzin i Forum Chrześcijańskich 
Stowarzyszeń Zdrowotnych. Głównym jego celem 
me być deklaracja o embrionie jako podmiocie 
praw człowieka.

* Kardynał Francis Arinze, przewodniczący 
Papieskiej Rady do spraw Dialogu Międzyćreligij- 
nego wezwał Muzułmanów całego świata do rezy­
gnacji z przemocy jako środka walki politycznej. 
W swym przesłaniu podkreślił, ze chrześcijanie i 
muzułmanie zostali wezwani, by tworzyć „przymie­
rze pokoju, w którym odrzuca się przemoc, jako 
metodę rozwiązywania konfliktów.

* W czasie noworocznego spotkania z korpu­
sem dyplomatycznym, 10 stycznia, Papież Jan Pa­
weł II przyjął 168 państw akredytowanych przy 
W atykanie. Papież wezwał do położenia kresu nie­
ludzkiej przemocy w Algierii oraz wyraził nadzieje 
na zmiany na Kubie, prowadzące do budowy bar­
dziej solidarnej i sprawiedliwej ojczyzny.

* W atykan zamierza otworzyć archiwa i udo­
stępnić dokumenty z czasów inkwizycji. Historycy 
mili by dostęp do dokumentów „Świętego Ofi- 
cjuem”. Akta zawierają między innymi akta proce­
sów przeciwko głosicielom błędnej nauki (herety­
kom) z okresu pięciu stuleci. Akta te były dotych­
czas dostępne tylko w wyjątkowych przypadkach.

* 75 -  letni biskup Vincent Paul Pham Van 
Du, który Mszę św. odprawia na wózku inwalidz­
kim oraz 96 - letni ksiądz są jedynymi duszpaste­
rzami w diecezji Lang Son i Cao Bang w W ietna­
mie położonej na granicy z Chinam i. Oprócz 
wspomnianych księży opiekę nad kilkoma tysiąca­
mi katolików żyjących na terytorium 25 rys. km 
kw. sprawuje jeszcze 107 -  letnta zakonnica. Rząd 
Wietnamu nie pozwala na przybycie duchownych 
z innych diecezji.

* Salzburg, St. Polten i Wiedeń będą kolejny­
mi etapami trzeciej pielgrzymki Jana Pawła II do 
Austrii, która odbędzie się w czerwcu bieżącego ro­
ku. Biskupi austriaccy omówili wstępny plan po­
bytu Papieża z o. Roberto Tucci SJ. Oficjalna tra­
sa pielgrzymki zostanie jeszcze ogłoszona. Jan Pa­
weł II rozpocznie swą wizytę 19 czerwca w Salzbur- 

gU' * Papież Jan Paweł II wziął udział w Święcie Po­
koju zorganizowanym 18 stycznia przez Akcję Ka­
tolicką. W obchodach święta na Placu św. Piotra 
w Rzymie, połączonych z południową modlitwą 
Anioł Pański, uczestniczyło wiele tysięcy młodych 
ludzi. Dziewczynka z Akcji Katolickiej podzięko­
wała Papieżowi za gościnność okazana jej kolegom 
i koleżankom. „Uczymy się od Ciebie jak być do­
brymi przyjaciółmi Jezusa” -  mówiła młoda rzy- 
mianka do Papieża.

* Jan Paweł II złozy dwudniową wizytę w Nige­
rii. Będzie ona miała miejsce w marcu bieżącego 
roku. Papież przybędzie 21 marca do nowej stolicy 
kraju -  Abuja i stamtąd od razu uda się do Enugu 
w głębi kraju. Po raz pierwszy odwiedził Ojciec 
Święty Nigerię w dniach 12 -  16 lutego 1982 roku.

* Historycznym wydarzeniem nazwał Jan Pa­
weł 11 swoją wizytę 15 stycznia na rzymskim Kapi­
tolu - w siedzibie władz miasta. Papieże rzadko 
odwiedzali to miejsce w przeszłości, czyli od czasu, 
gdy Rzym stał się stolicą zjednoczonych Włoch. W 
czasie uroczystego posiedzenia rady miejskiej Oj­
ciec Święty przypomniał dwie wizyty Pawła VI na 
Kapitolu.

* Przypadającą na 16 stycznia 7. Rocznicę wy­
boru na stolicę arcybiskupią we Lwowie abp. M a­
riana Jaworskiego uczcili księża archidiecezji lwow­
skiej, zgromadzeni na konferencji w Brzuchowi- 
cach. Wśród problemów omawianych poruszono 
kwestię seminarium duchownego. Obecnie studiu­
je w nim ok. 20 alumnów pierwszego i drugiego ro­
ku. Dwa kolejne roczniki odbywają studia w Lu­
blinie, a czwarty we Wrocławiu.
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Z dziejów chrześcijaństwa na Morawach
D okoń czen ie  ze str. 14

Lud m oraw ski naw et po upadku  w 906 roku , W ielk iej M ora­
w y, pierwszego państw ow ego tw oru na naszych ziem iach , za­
wsze czcił pam ięć swych apostołów. Św iadczy o tym  posłanie 
ołom uńskiego b iskupa Jan a  ze S tred y  (XrV w iek), k tó ry w yra ­
żał radość z czci, jak ą  lud otaczał św iętych . W szakze fakt, ze 
C y ry l i M etody stosowali b izan tyjsk i, a n ie rzym ski ry t, ze li­
tu rg ię  celebrow ali zgodnie z potrzebam i ludzi swej doby w sta­
rosłow iańskim  języku , nie przysparzał im uznan ia w kręgach  
kościelnych . Z m iana nastąp iła dopiero w XIX w ieku dzięki 
s taran iom  w spom nianego Suśila . T o , ze C y ry l i M eto dy byli 
czczeni jako  apostołowie i p atronow ie połudn iow ych  Słow ian , 
ze byli znan i i szanow ani również w Rosji, otw ierało  b ram y 
panslaw izm ow i, k tó ry  m iał być przeciw w agą pangerm an izm u. 
Panslaw izm  oznaczał zjednoczenie Słow ian , najp ierw  relig ijne, 
potem  językow e, na kon iec polityczne. Poręką istn ien ia  Sło­
w iańszczyzny, na przekór germ ańskiem u naporow i m iała być 
Rosja. D latego Suśil i jego zw olenn icy dążyli do szybkiego zjed­
noczenia Słow ian  w wierze, tj. n aw rócen ia Rosjan na w iarę ka­
to licką , jak  o tym  św iadczy jego korespondencja z rosyjsk im  
konw ertytą  -  jezuitą G agarinem . M im o to Suśil zachow yw ał -  
a  n ie był w tym  odosobn iony -  rezerwę wobec kato lick ich  Po­
laków , natom iast praw osław nym  Serbom  nie szczędził przeja­
wów sym patii. W  1863 roku w liście do G agarin a  w praw dzie 
potępiał represyjne m etody carskiej władzy, ale czyn zbro jny 
uważał za ak t n ierozw ażny, naruszający słow iańską jedność. 
Zarzucał Polakom  obojętność wobec uosobionej przez C y ry la  
i M etodego idei w spólnoty Słow iańszczyzny, zespolonej k a to li­
cyzm em  i słow iańską litu rg ią .

R elig ijna cześć d la C y ry la  i M etodego przetrwała do dziś. W  
niej byli w ychow an i i um acn ia li ją  liczni m oraw scy księża. 
W śród n ich godny w spom nien ia jest arcyb iskup  ołom uński 
A .G . S to jan  (1851-1923), zmarły w opin ii św iętości -  proces be­
atyfikacji trw a juz k ilka lat. Zasłynął z działalności ch ary ta tyw ­
nej i jako  in icjato r i m ecenas tak  zw anych kongresów m isyj­
n ych , to jest spotkań kato lick ich  i praw osław nych teologów w 
W elehradzie -  k tó ry był celem pielgrzym ek m oraw skich  ka to li­
ków. Dzięki kultow i C y ry la  i M etodego, a także na skutek 
odm iennego niz w C zechach  rozwoju religijnego szybciej opa­
dła tu fala obojętności re lig ijnej, jak a  powstała po utworzeniu 
republik i czeskiej w 1918 roku. M oraw y objęła ona tylko  m ar­
ginesowo. Jeszcze i dziś pobożność jest tu powszechniejsza, a 
n iedzielna frekwencja na nabożeństw ach większa.

W ażn iejszym , a naw et głów nym  n urtem  trad yc ji naszego 
narodu  jest ku lt św iętego W acław a. D la Polaków  może to  być 
o ty le  in teresu jące , ze św ięty  jest m iędzy in n ym i p atronem  
w aw elsk iej k a ted ry . Jego  cześć w yw odzi się z tego n u rtu  śre­
dn iow iecznej h ag io grafii, k tó ry  p rezentu jąc św iętych  w ład ­
ców w zm acn iał m o ra ln y  i po lityczny au to ry te t rządzącej d y ­
n astii, a le  tym  sam ym  rozwijał św iadom ość narodow ą. W  le ­
gendzie św. W acław  jest uosobien iem  głęboko pojętego  h u ­
m an izm u. T o  nie asceta , lecz m ęzczyzna i mąz stanu  rea lizu ­
ją cy  chrześcijaństw o w dziedzin ie n ajbardz ie j sp rofanow anej 
-  w po lityce . O czyw iście, pom agał po trzebu jącym , budow ał 
szkoły, szp itale , zwalczał pozostałości przesądów  p ogańsk ich , 
sam  niszczył szub ien ice i n ie dopuszczał do  tak  zw anych  są ­
dów  bożych. Jedności p ań stw a nie tworzył siłą, jak  było to w 
zw yczaju , lecz poko jow o , przez p ertrak tac je  na płaszczyźnie 
p artn erstw a . Przejęty ideą C h ry s tu sa  negow ał w alkę. O drzu ­
c a ! ją  jak o  rozw iązan ie nap rężonych  stosunków  m łodego 
państw a czeskiego z sąsiedn ią  Rzeszą. Przyjął przeto n iem iec­

k ie żądan ie  rocznej d an in y  500 grzyw ien  i 120 wołów d la  sa ­
sk iego  d w o ru , co h isto rycy  w y tyk a li mu jak o  słabość. T y lk o  
n ieliczn i, P a lacky , P iekar i N aw ro tn y  p rezentow ali in n y  p o ­
g ląd . W acław  w praw dzie poddał się żądan iom  Rzeszy, ale ja ­
ko rekom pensatę  wym ógł uzn an ie  au to n o m ii księstw a cze­
skiego. N iew ątp liw ie  jed n ak  za bardzo  wyprzedzał epokę, w 
jak ie j m u żyć w ypadło . W  środow isku p an u jącego  rodu  Prze- 
m yślidów , juz w praw dzie ochrzczonych , a le  w sposobie życia

św. Cyryl i M etody

n ad a l p o gańsk ich , jego  dzieło nie mogło skończyć się inaczej, 
niz -  w idz iane w czysto ziem skiej persp ektyw ie  -  fiask iem . W  
roku 929  lub  935 został zab ity  przez b ra ta  B olesław a. S zan o ­
w an y  juz za życia , po m ęczeńskiej śm ierci zyskał w św iado m o ­
ści ludu  i p rak tyce  kościelnej op in ię  św iętości. Przem yślidzi 
oczyw iście w yko rzysta li to  w celu  w zm ocn ien ia  swojej pozy­
cji. K ult św iętego  stał się e lem en tem  ideo log ii państw ow ej. 
C zechy przyjęły m iano  „ziemi św iętego  W acław a”. Rycerze 
szli do boju śp iew ając o n im  p ieśn i. W zyw ano  go w ch w ilach  
nieszczęść. W edług p o d an ia , k iedy  C zechom  będzie b ezn a­
dziejn ie  źle, św. W acław  sprow adzi z góry B lan ik  w pobliżu 
Pragi śp iących  tam  rycerzy -  do  w alk i z N iem cam i. N aw et 
husyc i ch ętn ie  śp iew ali „C horał św. W acław a". W  I połowie 
XIX w ieku w idow iska o św. W acław ie rozw ijały czeską św ia ­
dom ość n arodow ą. Jezu ita  B ohuslav  B alb in a  nazyw ał czeski
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język językiem  św. W acław a. C o  za paradoks! Z w ładcy, k tó ry n igdy nie walczył, 
nagle w ludowej i państw ow ej tradyc ji stał się w ojow nikiem .

Rów noległy z kultem  św. W acław a był ku lt św iętych  kapłanów . P ierwszeństwo 
należy się b iskupow i Pragi i m ęczennikow i, św. W ojciechow i. D rugi z kolei b iskup 
praski, a p ierwszy C zech na b iskupim  stolcu , jest łącznikiem  m iędzy C zecham i a 
Po lakam i, n ieste ty , w sm utnych  oko licznościach  w zajem nych najazdów . Około 
roku 1000. polski kró l Bolesław C h ro b ry  zdobył Pragę. T rzydzieści lat później cze­
ski książę Brzetysław I najechał polskie G niezno, w celu zdobycia św iętych  szcząt­
ków. Postać św iętego stała się kością n iezgody m iędzy b ra tn im i narodam i -  za­
m iast być zw ornikiem .

Dzieje św. W ojc iecha pełne są trag icznych  spięć. Pochodził z rodziny Sławni- 
kow iczów, głów nych ryw ali panu jącej d ynastii Przem yślidów. H istorycy -  C h alo - 
upecky i C h u d o b a , w nowszych czasach również O . K rahlik  -  ich in te lek tu a ln ą  i 
m ora lną w artość ocen ia li wyżej niz rządzącej d ynastii Przem yślidów . Byli bardziej 
przen ikn ięc i chrześcijaństw em  i m yśleli kategoriam i europejsk im i, w ykraczali poza 
n ac jonalistyczne ogran iczen ia. Przykładem  jest w ychow an ie W ojciecha w M agd e­
bu rgu , ówczesnym  centrum  k u ltu ry  środkow oeuropejsk iej. T ak iego  w ykształcen ia 
nie d a li w X w ieku Przemyślidzi n ikom u ze sw oich . N aw et dalsi członkowie rodu, 
w iern i d ruhow ie W ojciecha, R adim  i Radła m ieli grun to w n e w ykształcenie, uzy­
skane p raw dopodobnie rów nież w M agdeburgu . K onflikty b iskupa W ojciecha z 
d yn astia  Przem yślidów to coś w ięcej niż zwykły spór księcia i b iskupa o kom peten ­
cje, pospo lity w dobie w alk  o inw estyturę. Rzecz dotyczyła koncepcji ideowej i po­
litycznej państw a czeskiego. D oprowadziło to w końcu w roku 955, zgodnie z ów ­
czesnym  praw em  siln iejszego, do w ym ordow an ia całego rodu Sławnikow iczów . 
U n ik n ę li tego ty lko  Radła, k tó ry wcześniej został arcyb iskupem  w w ęgierskim  m ie­
ście O strzyhom  oraz tow arzyszący W ojciechow i w podróżach R ad im , późniejszy 
b iskup  gn ieźn ieńsk i. No i sam  W ojciech  przebyw ający na dobrow olnym  w ygn a­
niu w Rzym ie. W raca jąc  z Rzym u dowiedział się o w ym ordow an iu  swego rodu i 
potajem nie pojechał do Polski. T o oraz późniejszy o k ilka  lat najazd  Polaków , a 
także n iek tóre w zm ianki w źródłach n iem ieck ich  sk łan ia ją  w ym ien ionych  h isto ry­
ków do h ipotezy, ze Sław nikow icze u trzym yw ali ko n tak ty  z Polską i konsekw en t­
nie dążyli do jak ie jś  form y polsko-czeskiej un ii, k tó ra stałaby się silnym  kon trpart- 
nerem  niem ieckiej Rzeszy. Do un ii chcieli w idocznie dołączyć i W ęgrzy, przezyw a­
jący  w końcu X w ieku za władzy św. S tefana okres stab ilizacji, skoro pochodzący 
ze Sław nikow iczów  R ad ia  stał się ich  pierwszym  arcyb iskupem , zanim  jeszcze R a ­
dim  uzyskał b iskupstw o gn ieźn ieńsk ie . Pogląd ten , nie udow odn iony h istorycznie, 
oparty  jest jed nak  na rea ln ych  przesłankach.

Spośród in n ych  czeskich św iętych , k tórych  ku lt głęboko przen iknął do m aso­
wej św iadom ości, w ym ien ić  trzeba św. Jan a  N epom ucena. Był m ęczennikiem  ta je ­
m nicy spowiedzi i obrony praw  Kościoła w czternastym  stu leciu . Poważali go i czci­
li naw et husyci. Jego ku lt stał się pow szechny w epoce baroku , k iedy został k an o ­
n izow any. Zbiegło się to w czasie z k ato licką  kon trrefo rm acją , co doprowadziło do 
stw ierdzenia, ze Kościół przez ku lt św. Jan a  N epom ucena chce przyćm ić pam ięć 
H usa. W  św iadom ości ludu postać świętego m iała jednak  rysy patrio tyczne.

T o sam o m ożna powiedzieć o św. Jan ie  Sarkan d rze  (XVII w .), w którego oso­
bie spotyka się polska h isto ria z czeską. I on był m ęczennikiem  ta jem n icy  spow ie­
dzi. Dziś czczony jest głównie na M oraw ach , gdzie pam ięć o n im  stała się e lem en ­
tem  patrio tyzm u. Z pochodzen ia Polak, kró tko  przed m ęczeńską śm iercią odbył 
p ielgrzym kę do C zęstochow y. Przez czeskie środow iska pro testanckie był także 
podejrzew any o sprzyjan ie kato lick ie j Polsce.

Na zakończenie wspom nieć należy św. K lem ensa M arię  H ofbauera. Urodził się 
w połudn iow ych  M oraw ach . Jako  redem ptorysta pod koniec XVIII w ieku pełnił 
posługę kapłańską w W arszaw ie. Z pochodzen ia był N iem cem , ale na dworze w ie­
deńskim  wym ógł ustanow ien ie  czeskiej o rganizacji kościelnej. Jest więc jeszcze jed ­
nym  św iętym  kapłanem , k tó ry  służąc narodom , wśród k tó rych  zyć mu przyszło, 
wyznaczał p u n k ty  styczne w dziejach  dw óch b ra tn ich  narodów , polskiego i cze­
skiego.

Tłumaczył  Jan  K. J ózk ów

RADOMIR MAŁY

Z życia Kościoła w Polsce
* Sejm w powtórzonym 8 stycznia 1998 roku 

głosowaniu ponownie przyjął ustawę upoważnia­
jącą prezydenta do ratyfikacji konkordatu. Z gło­
sowało 273 posłów, przeciw -  161. W sumie od­
dano 436 głosów.

* Ofiary uzyskane z tegorocznej akcji skarbo­
nek wielkopostnych przekazane będą na potrze­
by ubogich -  powiedział Dyrektor C aritas Pol­
ska ks. W ojciech Łazewski. Akcja zostanie prze­
prowadzona po raz trzeci. Jej hasło nawiązuje do 
Orędzia Ojca Świętego Jana Pawła II na W ielki 
Post. Ks. ł.azewski poinformował, ze pieniądze 
zostaną przekazane tym , którym brak wystarcza­
jących środków do życia.

* Sport i wszystko to, co służy wychowaniu 
fizycznemu, tak bardzo potrzebuje dzisiaj ducho­
wego wsparcia -  mówił 10 stycznia Prymas Pol­
ski kard. Józef Glemp do licznie zgromadzonych 
na dorocznym spotkaniu opłatkowym zorgani­
zowanym przez Katolickie Stowarzyszenie Spo­
rtowe RP.

* Prymas Polski kard. Józef Glemp powie­
dział, ze Kościół zbliżający się do roku 2000 mu­
si ukazać się światu jako godny Zbawiciela, a 
chrześcijanie powinni dać świadectwo mądrości, 
odwagi i nadziei. Ks. Prymas głosił homilię pod­
czas sprawowanej Mszy św. w uroczystość O bja­
wienia Pańskiego w Archikatedrze W arszaw­
skiej.

* Adam Bachleda-Curuś i abp Ignacy To­
karczuk zostali wybrani Małopolanami Roku 
1997. Tytuły przyznało 5 stycznia w Krakowie 
Stowarzyszenie Gmin Małopolskich. W uzasa­
dnieniu stwierdzono, ze burmistrz Zakopanego 
otrzymał tytuł za „piękne i godne reprezentowa­
nie Małopolski i Rzeczypospolitej” a były biskup 
przemyski za „wielkie zasługi dla Podkarpacia i 
Małopolski". W yróżnieni tytułem w ybrani zosta­
li z grona 25 kandydatów.

* Sekretarz Generalny Episkopatu Polski bp 
Tadeusz Pieronek przyjął 12 stycznia am basado­
ra nadzwyczajnego i pełnomocnego Federacji 
Rosyjskiej - Leonida Draczewskiego. Nasza roz­
mowa dotyczyła sytuacji Kościoła katolickiego w 
Rosji , przezwyciężenia naszej wspólnej historii, a 
także planowanej wizyty prezydenta Jelcyna u 
Papieża Jana Pawła II w W atykanie - powiedział 
bp Pieronek.

* Nuncjusz apostolski w Polsce abp Józef 
Kowalczyk podczas spotkania noworocznego 
Korpusu Dyplomatycznego z Prezydentem RP 15 
stycznia w Pałacu Prezydenckim apelował o m ię­
dzyludzką solidarność, sprawiedliwość i odpo­
wiedzialność społeczną. Jest to zobowiązujące , a 
zarazem trudne zadanie, powiedział.

* Na spotkaniu przedstawicieli Kościoła i M i­
nisterstw a Spraw Zagranicznych rozważano 
możliwości ewentualnej ewakuacji polskich mi­
sjonarzy w sytuacji, gdyby ich życie znalazło się 
w niebezpieczeństwie. Spotkanie odbyło się 14 
stycznia w Warszawie w Centrum  Formacji M i­
syjnej.

* „Katolik jest obecny w życiu społecznym 
nie po to, aby je klerykalizować” - powiedział bp 
Piotr Jarecki krajowy asystent Akcji Katolickiej 
w Polsce, 10 stycznia w Warszawie podczas sesji 
„Katolicy w życiu publicznym”. Zorganizowało ją 
stowarzyszenie „Civitas C hristiana”

* Od 12 stycznia trwa w W atykanie wizyta 
„ad lim ina apostolorum" biskupów polskich. 
Tym razem przebiega ona w trzech grupach, ze 
względu na duzą liczbę uczestników. Każdej z 
grup przewodniczą polscy kardynałowie. Pierw­
szej przewodniczył kard. Henryk Gulbinowicz - 
M atropolita wrocławski, drugiej kard. Franci­
szek M acharski - M etropolita krakowski, nato­
miast ostatniej Prymas Polski kard. Józef Glemp.
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Z akopane, 6 czerw ca 1997 r.
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D rodzy B racia i S io stry !
Sp o tykam y się dzisiaj w  tym  w ielk im  zgrom adzeniu litu r ­

gicznym  u stóp krzyza na G iew oncie , w uroczystość N ajśw ięt­
szego Serca Pana Jezusa. D ziękuję Bożej O patrzności, ze d a ­
ne jest mi obchodzić te uroczystość w O jczyźnie wraz z w am i 
pod K rokw ią na P odhalu  -  drodzy B racia i S io stry  -  z w am i, 
którzy w iern ie  przechow ujecie w waszej re lig ijności cześć d la 
ta jem n icy  Serca Jezusowego. Kościół w Polsce m ia l duzy 
wkład w s ta ran ia  o w prow adzen ie uroczystości N ajśw iętszego 
Serca Pana Jezusa do ka len darza  litu rg icznego . Byl to wyraz 
głębokiego p ragn ien ia , ab y  w sp an ia le  ow oce, jak ie  przyniosła 
ta pobożność, pom nażały się w życiu w iernych  w całym  Ko­
ściele. I tak tez się dzieje. Jakże wdzięczni w inn iśm y być B o­
gu , za w szystkie lask i, k tó rych  doznajem y za p rzyczyną Serca 
Jego S yn a ! Jakże wdzięczni jesteśm y za to  dzisiejsze spotkan ie ! 
C zeka liśm y na n ie długo. O d d aw n a juz zapraszaliście P ap ie­
ża, a było to przy różnych  o kaz jach , zwłaszcza w czasie w a ­
szych częstych p ielgrzym ek do W iecznego M iasta . Pam iętacie  
zapew ne, jak  w am  mówiłem  wówczas, ze trzeba m ieć c ie rp li­
wość, ze trzeba zostaw ić Bożej O patrzności odw iedziny Z ako­
panego . Podczas m ojej p ielgrzym ki na Słow ację, w Lewoczy, 
czytałem  nap is, jak i przygotow aliśc ie : „Zakopane czeka! Za­
kopane w ita !” I dzisiaj m ożem y pow iedzieć, ze Z akopane się 
doczekało i ja się doczekałem . Bóg tak  rozrządził, M atk a  Bo­
ża z Lewoczy doprow adziła Papieża do Z akopanego.

Pozdraw iam  w as w szystk ich , zwłaszcza m ieszkańców  Za­
kopanego . Pozdraw iam  także drog ich  m ojem u sercu górali 
p odh alań sk ich . Słow a szczególnego pow itan ia  k ieru ję  do w a ­
szego m etropolity  k ard yn ała  F ranciszka, do księdza b iskupa 
to ruńsk iego , k tó ry  dzisiaj tu ta j radu je  się b ea ty fikac ją  swojej 
d iecez janki, do wszystk ich b iskupów  polsk ich  z Księdzem 
K ardynałem  Prym asem  na czele, w szystk ich  b iskupów  ucze­
stn iczących  w tej uroczystości spoza Polski. Pozdraw iam  k a ­
płanów , b raci i s io stry zakonne, a zwłaszcza siostry a lb e rty n ­
ki i siostry p asterk i, d la  k tó rych  ten  dzień m a szczególną w y ­
mowę. Słow a pozdrow ien ia k ieru ję  do burm istrza Z akopane­
go i władz sam orządow ych  P odhalan . D ziękuję za ten  w y ­
m ow ny hołd P odh alan , zawsze w iernych  Kościołowi i O jczy­
źnie. Na was zawsze m ożna liczyć! Dzięki sk ładajm y Bogu za 
ten  dzień , k tó ry  Pan uczynił d la  nas. W  duchu tej w dzięczno­
ści p ragnę w spóln ie z w am i -  drodzy B racia i S io stry  -  rozw a­
żyć w ie lką ta jem n icę  N ajśw iętszego Serca Pana Jezusa. D o­
brze, ze możem y to  uczynić na trasie  m ojej p ielgrzym ki zw ią­
zanej z Kongresem  E ucharystycznym  we W rocław iu . C ałe 
bow iem  nabożeństw o do Serca Pana Jezusa i w szystkie jego 
przejaw y są głęboko euch arystyczne .

Będą p a t r z e ć  na T e g o ,  k tó r e g o  p rz eb i l i  (J 19, 37). O to  słowa, 
k tóre przed ch w ilą  usłyszeliśm y. Św ięty  Jan  E w angelista tym  
proroczym  cytatem  kończy swój opis m ęki i śm ierci C h ry s tu ­
sa na krzyżu. W iem y z tego opisu , ze w W ielk i P iątek przed 
św iętem  Paschy Żydzi prosili P iłata, aby  wszystk im  trzem 
ukrzyżow anym  połam ano go len ie  i u sun ięto  ich  ciała (por. J 
19, 31). T ak  tez żołnierze uczyn ili w stosunku do obu złoczyń­
ców ukrzyżow anych  z Jezusem  G d y  (zaś) p od e sz l i  d o  J ezu sa  i zo­
ba cz y l i ,  Że juz umarł ,  n i e  łama li  M u g o l e n i ,  ty lko j e d e n  z żołn ie ­
rzy w łó czn ią  otworzy! M u bok i n a t y ch m ia s t  w yp ł yn ę ł a  k rew  i

Z życia Kościoła
Wrocławskiego

* Ministrowie Ryszard Czarnecki i Andrzej 
Wiszniewski, wojewoda Janusz Zaleski i ponad 
400 nauczycieli akademickich wzięło udział 4 
stycznia w spotkaniu opłatkowym z metropolitą 
wrocławskim kard. Henrykiem Gulbinowiczem. 
Spotkanie poprzedziła uroczysta Eucharystia, po 
której metropolicie wrocławskiemu w imieniu ze­
branych zyczenia złożył dyrektor Zakładu Naro­
dowego Ossolineum we Wrocławiu Adolf Ju- 
zwenko.

* Pracownicy prasy, radia i telewizji spotkali 
się 6 stycznia z kard. Henrykiem Gulbinowiczem 
na opłatkowym spotkaniu zorganizowanym przez 
redakcję wrocławskiego „Gościa Niedzielnego’’ 
Podczas spotkania metropolita wrocławski 
podziękował dziennikarzom za obsługę prasową 
wizyty Ojca Świętego. Pokazujcie w swojej działal­
ności to co może być przykładem i zachętą dla in­
nych ludzi - apelował metropolita wrocławski.

* Uroczystość przeniesienia prochów Księżnej 
Karoliny, ostatniej przedstawicielki rodu Piastów, 
odbyta się 8 stycznia pod przewodnictwem metro­
polity wrocławskiego kard. Henryka Gulbinowi- 
cza. Do urny z sercem księżnej włożono przywie­
zione z sanktuarium św. Jadwigi w Trzebnicy pro­
chy. Ich przeniesienia dokonano podczas Mszy 
św. we wrocławskim kościele sióstr urszulanek, 
gdzie dotychczas przechowywano urnę z sercem.

* Podsumowując ponad pięcioletni okres pra­
cy, były wojewoda wrocławski Andrzej Zaleski na 
konferencji prasowej 9 stycznia wysoko ocenił 
współpracę z Kurią Metropolitalną wrocławską i 
urzędami kościelnymi. Do najważniejszych osią­
gnięć zaliczył przygotowanie miasta Wrocławia do 
46 Międzynarodowego Kongresu Eucharystycz­
nego i wizyty Ojca Świętego we Wrocławiu.

* Wrocławska redakcja „Gościa Niedzielne­
go” prowadzi w radiu Rodzina nową audycję za­
tytułowaną :„Rytmy Tygodnia". Dziennikarze 
spotykają się z sympatykami pisma, rozmawiają o 
aktualnych problemach i odpowiadają na pyta­
nia słuchaczy i czytelników.

* 7 stycznia po świątecznych feriach do W ro­
cławskiego „Domu Ziarna” powrócili alumni. 
Nieobecni są jedynie diakoni, którzy aktualnie 
odbywają praktyki duszpasterskie w parafiach na­
szej Archidiecezji. Klerycy przezywali Boże Naro­
dzenie w domach rodzinnych, włączając się jed­
nocześnie w życie parafialne.

* 26 stycznia w gmachu wrocławskiego Semi­
narium Duchownego odbyło się spotkanie Pro­
rektorów Wyższych uczelni wrocławskich.

* W czwartek 22 stycznia we wrocławskim Se­
minarium Duchownym wieczornej Eucharystii w 
intencji Dobrodziejów przewodniczył ks. prof. 
Henryk Lempa - wykładowca MWSD i PFT we 
Wrocławiu. Okazją do wspólnej modlitwy były 
imieniny Księdza profesora cieszącego się wielką 
sympatią studentów. Mszę św. koncelebrowali 
księża przełożeni i przyjaciele dostojnego soleni­
zanta.

* 24 stycznia w gmachu Metropolitalnego 
Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocła­
wiu odbył się dzień skupienia dla katechetów. 
Mszy św. przewodniczył bp Edward Janiak, po 
której w auli seminaryjnej odbyła się seria wykła­
dów. Spotkania są elementem formacji kateche­
tów pracujących na terenie naszej Archidiecezji.

* 26 stycznia we Wrocławskim Seminarium 
Duchownym rozpoczęła się sesja egzaminacyjna 
stanowiąca zwieńczenie wykładów pierwszego se­
mestru roku akademickiego 1997/98. Jest to gorą­
cy czas, w którym dokonuje się weryfikacja zdo­
bytej wiedzy przez alumnów. Niewątpliwie jest to 
szczególny czas dla kleryków pierwszego roku w 
Henrykowie, dla których będzie to pierwsza sesja.

w o d a  (J 19, 33-34). Był to 
dow ód śm ierci. Żołnierze 
m ogli zapew nić P iłata, ze 
Jezus z N azaretu zakoń­
czył życie. N atom iast św.
Jan  E w angelista  w tym  
m ie jscu  w idzi potrzebę 
jak b y  szczególnego u w ia ­
rygo d n ien ia . Pisze tak : Za- 
św ia d cz y ł  to  t en ,  który w i ­
dział,  a  św i a d e c tw o  j e g o  j e s t  
p r a w d z iw e .  I rów nocześn ie 
stw ierdza, ze w tym  prze­
b iciu  C h rystu so w ego  bo ­
ku wypełn iło  się Pismo.
M ów i ono  bow iem : K o ś ć  
j e g o  n i e  b ę d z i e  z łamana,  a 
n a innym  m iejscu: B ędą  
p a t r z e ć  na T e g o ,  k tó r e g o  
p rz eb i l i  (J 19, 35-37).

T en  ew angeliczny zapis 
stoi u podstaw y całej t ra ­
dycji ku ltu  Serca Bożego.
T radyc ja  ta rozwinęła się u  
szczególnie od XVII w ieku , I  
w związku z objaw ien iam i 1 
św. M ałgorzaty M arii A la- | 
coque. Nasze stulecie jest ‘ 
św iadk iem  in ten syw n ego  ; 
rozwoju nabożeństw a do
Serca C h rystusow ego , o czym św iadczy w spaniała L itan ia  oraz 
dołączony do niej A k t Pośw ięcenia Rodzaju Ludzkiego Sercu 
Bożemu, a także A k t W ynagrodzen ia N ajśw iętszem u Sercu. 
T o  wszystko przeniknęło głęboko naszą polską pobożność, sta­
ło się udziałem w ielu w iernych , którzy czują potrzebę w yn ag ra­
dzania Sercu Jezusowem u za grzechy ludzkości, a także po­
szczególnych narodów , rodzin i osób.

B ęd ą  p a t r z e ć  na t e g o ,  k tó r e g o  p rz eb i l i  -  te słowa k ieru ją  nasz 
wzrok ku krzyzow i św iętem u, ku drzewu krzyza, na któ rym  
zawisło Z baw ien ie św iata . Nauka b o w i e m  krzyża, która j e s t  
g ł u p s tw e m  d la  św ia ta ,  d la  nas j e s t  m o c ą  Bożą  (por. 1 Kor 1, 18). 
Rozum ieli to dobrze m ieszkańcy P odhala . I k iedy kończył się 
w iek XIX, a rozpoczynał się współczesny, o jcow ie wasi na 
szczycie G iew on tu  ustaw ili krzyz. T en  krzyz tam  stoi i trw a. 
Jest n iem ym , ale w ym ow nym  św iadk iem  naszych  czasów. 
Rzec m ożna, źe ten jub ileuszow y krzyz patrzy w stronę Z ako­
panego  i K rakow a, i d a le j w k ie ru n k u  W arszaw y i G dańska . 
O garn ia  całą naszą ziemię od T a tr  po B ałtyk . C h c ie li wasi o j­
cow ie, aby  C h rystu so w y  Krzyz kró low ał w szczególny sposób 
w tym  p ięknym  zakątku  Polski. I tak  stę tez stało. T o  wasze 
m iasto  rozłożyło się, rzec m ożna, u stóp krzyza, żyje i rozwija 
się w jego zasięgu Z akopane i Podhale. M ów ią o tym  p rzy­
drożne kapliczki p iękn ie  rzeźbione i z tro ską p ielęgnow ane. 
C h ry s tu s  tow arzyszy w am  w codziennej p racy i na szlakach  
górskich  w ędrów ek. M ów ią o tym  kościoły tego m iasta , te 
stare , zabytkow e, k ry jące  w sobie całą ta jem n icę  ludzkiej w ia-

ry  i pobożności, a także te n iedaw no  pow stałe dzięki waszej o fiarności, jak  
chociażby p arafia ln y  kościół św. Krzyza.

U m iłow an i B racia i S io stry , n ie w stydźcie się tego  krzyza. S ta ra jc ie  się na 
co dzień podejm ow ać krzyż i odpow iadać na miłość C h ry stu sa . B rońcie k rzy­
za, n ie pozwólcie, aby  Imię Boże było obrażane w w aszych sercach , w życiu 
rodzinnym  czy społecznym . D ziękujm y Bożej O patrzności za to , ze krzyz p o ­
wrócił do szkół, urzędów pub licznych  i szpitali. N iech on tam  pozostanie! 
N iech  p rzypom ina o naszej ch rześcijańsk iej godności i narodow ej tożsam o­
ści, o tym , kim  jesteśm y i dokąd  zm ierzam y, i gdzie są nasze korzenie. N iech 
p rzypom ina nam  o miłości Boga do człow ieka, k tó ra w krzyżu znalazła swój 
najgłębszy wyraz.

M iłość zawsze ko jarzy się z sercem . Apostoł skojarzył ją  w łaśn ie z tym  S e r ­
cem , k tó re na G olgocie zostało przebite w łócznią se tn ika . W  N im objaw iła 
się do końca miłość, k tó rą O jciec um iłował św iat. U m iłow ał tak , ze Syna swe­
go J e d n o r o d z o n e g o  d a l  (J 3, 16). W  tym  przebitym  Sercu  znalazł zew nętrzny 
w yraz ten  w ym iar m iłości, k tó ry  jest w iększy od jak ie jko lw iek  miłości stw o­
rzonej. W  N im  objaw iła się miłość zbawcza i odkupieńcza O jciec Syna s w e g o  
(. ..) d a l ,  a b y  każdy, kto w  n i e g o  w i e rz y ,  n i e  zginął, a l e  miał ż y c i e  w i e c z n e  (J 3, 16).
I d la tego  św. Paweł pisze Z gin am  m o j e  k o lana  p rz ed  O j c e m ,  o d  k tó r e g o  b i e rz e  n a ­
z w ę  w sz e lk ie  o j c o s t w o  na  n i eb i e  i na z i em i  (por. Ef 3, 14) -  zginam , ażeby w yra ­
zić wdzięczność za ob jaw ien ie  miłości O jca w odkupieńczej śm ierci S yn a . Zgi­
nam  ko lan a  zarazem , aby  Bóg w e d ł u g  b o g a c t w a  s w e j  c h w a ł y  sp raw ił  w  w a s  
przez  D u cha  s w e g o  w z m o cn i e n i e  siły w e w n ę t r z n e g o  cz łow iek a  (Ef 3, 16). Serce to 
w łaśnie c z łow iek  w e w n ę t r z n y .  Serce S yn a  Bożego staje się d la A postoła 
źródłem m ocy w szystk ich ludzkich  serc. W szystko  to  zostało w span ia le  o d d a­
ne w w ielu  w ezw aniach  L itan ii do Serca Pana Jezusa.

c iq g  dalszy na str. 20^
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Jezusowe Serce stało się źródłem m ocy d la dwóch kobiet, 
które dziś Kościół wynosi do chw ały ołtarzy. Dzięki tej mocy 
osiągnęły one szczyty świętości. M aria  B ernardyn a Jabłońska 
-  duchow a córka św. B rata A lb erta  C hm ielow skiego , współ­
pracow nica i k on tynu ato rka  jego dzieła m iłosierdzia -  żyjąc 
w ubóstw ie d la C h rystu sa  poświęciła się służbie najuboższym . 
Kościół staw ia nam  dzisiaj za wzór tę św iątob liw ą zakonnicę, 
której dewizą życia były słowa D a w a ć ,  w i e cz n i e  d a w a ć .  Zapa­
trzona w C h rystu sa  szła w iernie za N im , naśladu jąc Go w m i­
łości. C hciała  zadośćuczynić każdej prośbie ludzkiej, otrzeć 
każdą łzę, pocieszyć choćby słowem każdą c ierp iącą duszę. 
C hciała  być dobrą zawsze d la wszystk ich, ale najlepszą d la 
najbardziej pokrzyw dzonych . Ból b l iźn ich  m o i c h  j e s t  b ó l em  m o ­
im  m aw iała. W raz ze św. B ratem  A lbertem  zakładała p rzytu ­
liska d la chorych  i tułaczy w o jennych .

T a w ielka heroiczna miłość dojrzewała na m odlitw ie, w 
ciszy pobliskiej pusteln i na K alatów kach , gdzie przez jak iś 
czas przebywała. W najtrudn ie jszych  chw ilach  życia -  zgo­
dn ie z zaleceniam i jej duchow ego op iekuna -  polecała się 
Najświętszem u Sercu Jezusa. Jem u ofiarowała wszystko, co 
posiadała, a zwłaszcza c ierp ien ia wew nętrzne i udręki fizycz­
ne. W szystko dla miłości C h rystu sa ! Jako  przełożona gen era l­
na Zgrom adzenia S ióstr Posługujących U bogim  III Zakonu 
św. Franciszka -  a lb ertynek , n ieu stan n ie  daw ała swoim sio­
strom przykład tej miłości, k tóra w ypływ a ze zjednoczenia 
ludzkiego serca z N ajśw iętszym  Sercem  Z baw iciela. To Serce 
Jezusa było jej um ocnien iem  w heroicznej posłudze n a jb a r­
dziej potrzebującym . 1 dobrze, ze jest beatyfikow ana, tu w Za­
kopanem , bo to jest zakop iańska św ięta. C hociaż nie pocho­
dzi stąd , ale tu się rozwinęła duchow o do św iętości, przez Ka­
latów ki po pusteln ię b rata  A lberta .

W  tym  sam ym  czasie w zaborze pruskim  M aria  Karłow­
ska prowadziła prawdziw ie sam ary tań ską działalność pośród 
kobiet, k tóre doznały w ielk iej nędzy m ateria lnej i m oralnej. 
Jej św ięta gorliwość szybko pociągnęła za sobą grono uczen­
nic C h rystu sa , z k tórym i załozyła Zgrom adzenie S ióstr Paste­
rek od O patrzności Bożej. Sobie i swym  siostrom  tak i w yzna­
czyła cel: M am y o z n a jm ia ć  S e r c e  J ezu sa , to j e s t  tak z N iego  ży ć  
i w  Nim, i d la  N iego ,  a b y śm y  s ię  stali  d o  n i e g o  p o d o b n y m i  i a b y  
w  życiu naszym  On był w id o czn i e j sz y ,  aniże l i  m y  sami. Jej odda­
nie N ajświętszem u Sercu Zbaw iciela zaowocowało w ie lką m i­
łością do ludzi. O dczuwała ciągle n ienasycony głód miłości. 
T aka  miłość, według błogosławionej M arii Karłowskiej, n ig ­
dy nie powie dosyć, n igdy nie zatrzym a się na drodze. U n o ­
szona jest bow iem  prądem  miłości Boskiego Parak leta . Przez 
tę miłość w ielu duszom przywróciła światło C h rystu sa  i po­
mogła odzyskać u traconą godność. Dobrze, ze ona beatyfiko ­
w ana jest w Zakopanem , bo ten krzyz z G iew ontu patrzy na 
całą Polskę, patrzy i na Północ, i na Pomorze, i na Płock. 
Wszędzie tam , gdzie żyją owoce jej św iętości: siostry pasterki 
i ich służba potrzebującym .

U m iłow ani B racia i S io stry , obie te heroiczne zakonnice, 
prowadząc w skra jn ie  tru dnych  w arun kach  swoje święte dzie­
ła, u jaw niły w pełni godność kob iety i wielkość jej pow ołania. 
O bjaw iły ów „geniusz kob iety”, k tó ry przejaw ia się w głębo­
kiej wrażliwości na ludzkie cierp ien ie, w delikatności, o tw ar­

ciu i gotowości do pom ocy, i w innych  zaletach ducha w ła­
ściw ych kobiecem u sercu. U rzeczyw istnia się on często bez 
rozgłosu, a przez to byw a nieraz n iedocen iany . Jakże potrze­
ba go dzisiejszemu św iatu , naszemu poko len iu ! Jakże potrze­
ba tej kobiecej wrażliwości na spraw y Boże i ludzkie, aby n a ­
sze rodziny i całą społeczność wypełniało serdeczne ciepło, 
życzliwość, pokój i radość! Jakże potrzeba tego „geniuszu ko ­
b iety”, aby dzisiejszy św iat docenił wartość ludzkiego życia, 
odpow iedzialności, w ierności, aby zachował szacunek d la 
ludzkiej godności! T ak ie  m iejsce wyznaczył bow iem  Bóg ko­
biecie w swoim  odw iecznym  zam yśle, stw arzając człowieka 
„męzczyzną i n iew iastą” na obraz i podobieństw o swoje.

Św ięty Paweł w liście do Efezjan czyni jak  gdyby w yzna­
nie osobiste. Pisze: M nie  zgoła n a jm n i e j s z em u  ze w szys tk ich  
św i ę t y c h  została d a n a  ta laska: o g ł o s i ć  p o g a n o m  jak o  D ob rą  N o ­
w i n ę  n i ez g ł ęb ion e  b o g a c t w o  C hry s tu sa  i w y d o b y ć  na  św ia tło ,  
cz ym  j e s t  w yk on an i e  t a j em n i cz e g o  p lanu ,  uk ry t e g o  p rz ed  w i ek am i  
u/ Bogu , S tw ó r c y  w sz e ch rz e cz y  (3, 8-9). T ak  więc poprzez Serce 
Jezusa ukrzyżow anego i Z m artwychwstałego odczytu jem y c a ­
ły odw ieczny Bozy p lan  zbaw ien ia św iata . Serce Boże staje się 
n iejako  tajem niczym  i życiodajnym  centrum  tego p lanu . W 
nim  ten p lan  się w ypełn ia. Jak  pisze Apostoł w ie lo rak a  w  p rz e ­
j a w a c h  m ą d r o ś ć  B oga  poprzez  K oś c ió ł  s tan i e  s ię  j a w n a  (...) z go ­
d n i e  z p la n em  (...), jaki p ow z ią ł  [Bóg]  u/ C h ry s tu s i e  J ezu s i e ,  Pa ­
nu naszym . W  n im  m a m y  śm iały  p rz y s t ęp  [do O j c a ] z u fn o ś c ią  
dzięki w i e r z e  w  N ieg o  ( 3, 10-12).

W szystko jest tu ta j zaw arte. C h rystu s jest w ypełnien iem  
Bożego p lanu  odkupieńczej miłości. W  m ocy tego p lanu  czło­
wiek ma przystęp do Boga, n ie ty lko  jako  stworzenie do sw o­
jego S tw órcy, ale jako  dziecko do O jca. C hrześcijaństw o 
oznacza więc nowe stworzenie, nowe życie -  życie w C h ry s tu ­
sie, przez którego człowiek może mówić do O jca: A bba  -  O j­
cze mój, O jcze nasz. Jest więc uroczystość N ajświętszego S e r­
ca Pana Jezusa n iejako  w spaniałym  dopow iedzeniem  do Eu­
charystii, i d latego  Kościół, w iedziony głęboką in tu ic ją  w iary , 
obchodzi to święto Serca Bożego nazajutrz po zakończeniu 
oktaw y Bożego C iała .

W ielb im y C ieb ie , C h ryste , nasz Zbaw icielu, k tó ry ze sw e­
go kochającego  Serca wylewasz na nas strum ien ie łask. Dzię­
ku jem y C i za te łaski poprzez które zastępy św iętych  i błogo­
sław ionych mogły nieść św iatu św iadectw o T w ojej miłości. 
D ziękujem y za błogosławione siostry -  M arię  B ernardynę i 
M arię  -  k tóre w Twoim  kochającym  Sercu odnalazły źródło 
swej św iętości.

Serce Jezusa, S yn a  O jca przedwiecznego,
Serce Jezusa, w łonie M atk i D ziew icy, przez D ucha 

Św iętego złozone,
Serce Jezusa, Boską O sobą w Słow ach zjednoczone,
Serce Jezusa, w któ rym  są wszystkie skarby m ądrości i 

um iejętności
-  zmiłuj się nad  nam i.

A m en.

PAPIEŻ JAN  PAWEŁ II
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P i s e m k o  d l a  d z i e c i

BYC ŚWIATŁEM
,Ja  jestem światłością świata 

-  kto idzie za M ną nie bedzie 
chodził w ciemności.”

Dzieci Boże nie błądzą w ciemności, 
zawsze Jezus rozjaśnia im drogę.
Dzieci Boże są dziećmi ŚW IA TŁO ŚCI. 
Idąc za Nim, zabłądzić nie mogą!

Kiedy Jezus rozświetli nam dusze, 
światło Jego do serca weźmiemy, 
mroki wokół nas tez stopnieć muszą, 
bo być dobry -  jak  O n -  próbujemy.

A  wystarczy m aleńka lampeczka; 
twoje ciche przepraszam, dziękuję, 
czasem tylko promienny twój uśmiech -  
juz ktoś miłość C hrystusa  poczuje!

I nie ty lko pod choinkę, jak prezent 
lecz codziennie, zwyczajnie, kolego. 
Będziesz światłem -  jak Jezus dla Ciebie; 
będziesz drogę wskazywał do Niego.

„Wy jesteście solą ziemi, 
wy jesteście, światłem św iata”

„MY JESTESM Y N A  ZIEMI ŚW IATŁEM  T W Y M  
M Y  JESTEŚM Y  N A  ZIEMI ŚW IATŁEM  T W Y M  
A BY  LUDZIE WIDZIELI, DOBRE CZYNY W N A S  
I CH W ALILI O JC A , KTÓRY W  NIEBIE J E S T

MÓJ RACHUNEK SUMIENIA
*Czy idę za Panem Jezusem -  Światłością świata?

Czy staram się zyć tak jak O n mnie uczy?
* Czy przyczyniam się do zgody i jedności w domu, 

wśród koleżanek i kolegów?
* Czy przez kłamstwa i inne złe czyny nie roztaczam ciemności wokół siebie?
* Czy umiem dziękować, przepraszać, przebaczać?
* Czy często uśmiecham się do ludzi, których spotykam?



Gdy w niedzielę wieczorem Kasia zdejmowała swoja nowa fioletowa sukienkę, z duma 
pokazała ją mamie.

-  Zobacz, mamc iu ,  nic, a  n ic  się dzisiaj  nie pobrudz iłam!
-  Ciesz się córeczko,  będziesz mogła założyć j ą  te ś rodę  d o  kościoła.

-  Jak to? Czy w  ś r odę  będzi e  św i ę t o?  -  Kasia bardzo lubi święta. Rodzice nie 
ida wtedy do pracy, nie spieszą się, można z nimi wreszcie spędzić duzo cza­
su.
-  Niestety ,  c ór c iu,  nie b ędz i e  to świ ę t o ,  a l e  to w y j ą tk ow y  dzień. Będzi e  to 
Środa Popielcowa.
Kasia była bardzo ciekawa co oznaczaja te tajemnicze słowa. Czemu ten 

dzień jest wyjątkowy? Nie mogła się go doczekać. Gdy nadszedł 
wreszcie, rodzice zabrali córeczkę na wieczorna Mszę święta.

Kapłan ubrany był w fioletowe szaty.
-  Tatusiu,  d l a cz eg o  ksiądz ubrał się na f i o l e t ow o  -  tak jak ja? -  szeptem 

spytała dziewczynka -  Tatuś nie lubił rozmawiać w kościele, ale to 
trzeba było wyjaśnić od razu:

-  Ten kolor wyraża powagę i pokutę czyli konieczność poprawy żyda, 
a dzisiaj u-1 Koś c i e l e  za czynamy taki czas p o p r aw y :  WIELKI POST.

Ludzie śpiewali smutne pieśni o Panu Jezusie, który cierpi, a na ­
wet się skarży: „Ludu, mój ludu, cóżem ci uczynił...” Była tez jakaś 
pieśń o krzyzu. Kasi zrobiło się bardzo przykro. Czemu skrzywdzono 
dobrego Pana Jezusa? Jak to naprawić?

Gdy Msza święta się skończyła, ludzie zaczęli podchodzić do ołta­
rza, a ksiądz posypyw ał im  głowy popiołem . Wymawiał przy tym 
dziwne słowa. Kasia usłyszała z daleka „ ... i w proch się obrócisz.”

-  M am o  -  nie wytrzymała -  d la cz ego  ludzie da ją  sob i e  tak brudz i ć  g ł ow ę?
Jak j a  z p ia skown i c y  przy chodz ę  Z piaskiem w e  włosach ,  to T y  na mn i e  krzyczysz-•• -  Dziew­
czynka nie mogła zrozumieć, ze ludzie sami podchodzą do księdza, jakby prosząc, aby im

posypał głowy. Mamusia nachyliła się do jej ucha:
-  Widzisz, Kasiu, ki edyś przed  w i ekami  był taki zwyczaj ,  że ludzie p o ­

s y p ywa l i  s ob i e  g ł o w y  pop ioł em,  g d y  spotkało i ch nieszczęści e ,  g d y  bła ­
gal i  Boga  o przebaczen i e  w in ,  lub ch c i e l i  upros i ć  jakąś wi e lką laskę. 
O d m aw ia l i  s ob i e w t e d y  wsze lkich przy j emnoś c i ,  ogran iczal i  j e d z e ­
nie, wyrzekal i  się p i ękny ch  s t ro j ów  i -  po s y p ywa l i  s ob ie  g ł o w y  p o ­
piołem.

W naszych czasach,  g d y  zaczyna się  Wielki Post, dziec i  Boże czynią 
podobni e .  T o  p o s y p yw an i e  g ł ow y  pop ioł em oznacza pokutę .  Tak jak 

f i o l e t ow y  kolor szat. Jest  to też w e zw an i e  d o  p o p rawy ,  d o  t ego ,  żeby zm ie ­
n i ć  się na lepsze. K t o  c h c e  przepraszać  Pana J ezusa za zło, które czynił i 
po s t anaw ia  się zmieni ć ,  a b y  już w i ę c e j  nie ran i ć  Pana Jezusa, ten da j e  s o ­

bi e p o s y pa ć  g ł o w ę  pop ioł em.  Pó jdzi emy też cór eczko?
Kasia bardzo chciała, żeby Pan Jezus juz się tak nie smucił. 
Pociągnęła więc rodziców w stronę ołtarza. Kiedy ksiądz w y­
powiadał nad nią tajemnicze słowa spojrzała na krzyz stojący 

przy ołtarzu. Czyzby Pan Jezus z krzyza uśmiechnął się do niej? Nie była pewna, ale wie­
działa, ze będzie się bardzo starała, zeby osłodzić Mu cierpienia. Poczuła, że ten dzień był 
rzeczywiście wyjątkowy.



Na tym  rysunku  
ukry te  jest 
trzydzieści 
dzbanów z oliwą. 
Ile z nich 
potrafisz znaleźć?

A  oto drugi element obrazka, 
który w całości ujrzycie w kw ietn io­
wym numerze Nowego Życia.  Należy 
go wyciąć i zachować, aby móc za 
miesiąc ułożyć całość (3 części) i 
przysłać na nasz adres. Nadesłane 
prace wezmą udział w losowaniu 
nagród. Zapraszamy.
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POZIOMO: 1) święcenie wyzsze, poprzedzające bezpośrednio przyjęcie święceń kapłańskich; 6) anioł należący do jednej z dwóch grup istot 
duchowych z najbliższego otoczenia Boga; 11 ) zjawisko na niebie o świcie, zwłaszcza na terenach polowych; 12) biblijny potwór pod postacią 
węza, często symbolizujący zło (np. Ps 104; Iz 27); 13) narzędzie zawierające smar do maszyn; 14) przeszkoda na drodze ze śniegu; 15) stworze­
nie lub sedno sprawy; 19) stolica państwa jednej z byłych kolonu portugalskich w Afryce, d. Louren(o M arques; 22) imię wodza wojsk króla 
Aram u, uzdrowionego z trądu przez Boga (2 Kri 5); 23) imię męskie, m.in. św. biskupa z Laodycei (III w .; 3 VII); 24) harm ider, wrzawa, 
halas; 27) niby-gwiazda, bardzo odległy obiekt we wszechświecie; 31) wielka rzeka syberyjska, dopływ Jeniseju; 32) podatek pośredni od niek­
tórych wyrobów użytkowych; 33) tworzą go np. walizki i torby podróżnego; 37) centralna jednostka w komputerze, zawierająca m .in. blok 
sterowania i pamięć; 38) wyroby ceramiczne bez szkliwa (np. płytki w łazience); 39) fartuch ochronny; 40) „królewska gra” na 64 polach; 
41) nazwisko jednego z biskupów pomocniczych archidiecezji wrocławskiej.

PIONOWO: 1) rzadkie imię męskie, nosił je m .in. święty biskup Bordeaux ( t4 0 1/3; 24 XII), tez tytuł następcy tronu we Francji w latach 
1349-1830, a także inteligentne i zgrabne zwierzę morskie; 2) członek rodu, który ulepił Nibchaza i T artaka (2 Kri 17); 3) okrasa; 4) ojciec 
Beli (1 Krn 5); 5) duza jednostka masy; 6) zatyczka beczki; 7) duze kryte pomieszczenie np. do organizowania zawodów sportowych lub do 
celów handlowych, tez łąka górska; 8) nazwisko posła nowogródzkiego, znanego z rozpaczliwego oporu wobec I rozbioru Polski (1742-80); 
9) chroniony największy ptak drapieżny w Polsce, bielik; 10) duzy port włoski, który ponoć trzeba zobaczyć, a potem można umrzeć, siedz­
iba archidiecezji; 16) dziki karp z Morza Czarnego i Kaspijskiego; 17) kończy alfabet grecki; 18) imię żeńskie (nosi je m.in. piosenkarka 
młodzieżowa Lipnicka); 19) zdrobniale imię żeńskie (m.in. Jeżowskiej); 20) zabawka dziecięca, rodzaj lalki; 21) kamień szlachetny, zwykle 
przezroczysty lub o żółtym odcieniu; 24) krzemionkowa skała osadowa, stosowana do wyrobu przedmiotów ozdobnych oraz materiałów 
ogniotrwałych i ceramicznych; 25) przerażenie, horrendum; 26) drzewko o twardych owocach (np. ...włoski); 28) pieniądze wnoszone do 
jakiejś organizacji (l.mn.); 29) komórka powstała z połączenia się dwóch gamet; 30) grządka kwiatowa; 33) jeden z dwóch u człowieka, 
34) pieśń operowa; 35) ojciec 98 synów, którzy wraz z innym i wrócili z niewoli babilońskiej (Ezd 2); 36) rodzaj galaretki, np. do układania 
włosów.

Litery z pól oznaczonych od 1 do 70 utworzą rozwiązanie -  werset z Psalmu 16. Należy je przesłać do redakcji do 7 III z dopiskiem na karcie 
pocztowej lub kopercie „Krzyżówka nr 2/98". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki.

Rozwiązanie Krzyżówki Świątecznej (nr 12/97). POZIOMO: Baltazar, Pasterka, zenit, sensacja, skleroza, aloza, witraż, kozica, osadka, o ra­
tor, Carson, ram ota, omotka, Am alek, stres, rozwaga, konkury, dobro, duchacz, kolizja. PIONOWO: bóstwo, luneta, A raw ak, Azja, Real, 
Pisz, A tka, trezor, riolit, A w atar, islam, rdest, żarna, kopra, zaćma, Conte, Conrad , rodzic, oktawa, am onal, Olkusz, akcyza, sadz, ryba, 
skok. HASŁO: CH O Ć W STAJENECZCE PANNA SYNA RODZI, PRZECIEZ ON WKRÓTCE LUDZI OSWOBODZI. Nagrody otrzy­
mali: M aria Iwaneńko (Kłodzko), Jadwiga Mazurczak (Złoty Stok), Alfons liski (Wrocław), Adam  Miller (Brzeg), Henryk U rbanik (Srebrna 
Góra). Gratulujem y! Nagrody wyślemy pocztą.
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W  życiu społecznym  są różni ludzie, są bogaci i b iedn i, 
w ykształcen i i prości, w ierzący i n iew ierzący.

Jest wśród nas spora liczba ludzi c ie rp iących , k tó rych , być 
może, nie dostrzegam y. C ierp ien ie  przyb iera różną formę. 
Jest c ierp ien ie  p sych iczne, m oralne i fizyczne. Problem  c ie r­
p ien ia  był i jest we w szystkich  re lig iach  św iata  i we w szystkich 
k ierun kach  filozofii.

T o , co chcę w yrazić o c ierp ien iu , piszę z w łasnego do ­
św iadczen ia, z pozycji człow ieka p rzykutego  do wózka in w a­
lidzkiego i jako  człowiek w ierzący. Bez w iary  i bez Boga tru d ­
no problem  c ierp ien ia  ustalić  w życiu ludzi. C ie rp ien ie  nie 
jest nieszczęściem , to jest najw ażniejsze.

D ane nam  c ierp ien ie  jest w yrazem  zaufan ia , jak im  Bóg 
nas darzy. Bóg daje  nam  c ierp ien ie , bo w ie, ze potrafim y je 
dobrze w ykorzystać d la  sieb ie i d la  in nych .

C ierp ien ie  jed nak  n ie może być c ierp iętn ictw em . N ie m o­
żemy zatrzym ać się na tym  etap ie  c ie rp ien ia , n ie m ożna n a ­
rzekać, ze ono  nas do tknęło , i d laczego  nas dotknęło . N ie 
m ożem y rozczulać się n ad  sobą, że jesteśm y b ied n i, bo lejący 
itp . T rzeba łączyć je z C h rystu sem .

Jest jeszcze jeden  aspekt c ie rp ien ia . C ie rp ien ie  może być 
pow ołaniem , w yb ran iem . Jest tru d no , może n a jtru d n ie j zro­
zum ieć tak i w yraz c ie rp ien ia . A le  skoro to zrozum iem y, trze­
ba przyjąć , ze c ierp ien ie  może być środkiem  naszej służby Bo­
żej Sp raw ie . I w tedy trzeba w ypracow ać w sobie postaw ę służ­
by, by stać się narzędziem  w ręku  Bożym.

W zorem  może być M atk a  Boza, k tó ra przez całe życie n io ­
sła w sw ym  sercu miecz boleści, a pod krzyżem stała współ- 
c ierp iąc z Synem .

Człow iek w zdraga się przed cierp ien iem , ale dojrzałe czło­
w ieczeństw o, a n ade  w szystko głęboka w iara , dom aga się od 
nas właściw ej postaw y wobec cierp ień .

Bóg stworzył nas do szczęścia, a le  grzech p ierw orodny zn i­
szczył ten  porządek. Sp róbu jm y na cierp ien ie  spojrzeć oczami 
w iary  -  ew angeliczn ie. G dy przy Bożej pom ocy zrozum iem y 
sens naszego c ie rp ien ia  jako  d aru , w tedy łatw iej uczyn im y je 
środkiem  naszej służby, naszym  pow ołaniem .

A le  tu kon ieczna jest współpraca z łaską Bozą, k tó ra sp ra ­
wi, że c ierp ien ie  p rzestan ie przerażać, stan iem y się bliżsi Bo­
ga, oczyszczeni, a w ięc bardziej dyspozycyjn i w ręku Boga i 
stan iem y się św iadkam i C h rystu sa  d la  dobra Kościoła, w spó l­
no ty  p arafia ln e j, O jczyzny.

N astępnym  etapem  w ypełn ien ia  tak iego  pow ołania do 
c ierp ien ia  jako  pow ołania jest postaw a uw ie lb ien ia  i dziękczy­
n ien ia  za „krzyz mi d a ro w an y” choć bardzo ciężki. Postawę 
taką  m ogę w yrażać w M agn ificat, gdy  łączę swój krzyz przez 
M atkę  Bozą i z N ią, z o fiarą Pana Jezusa.

Praw dziw e cierp ien ie  p rzezyw ane z Bogiem  nie jest k rzy­
k liw e, ale m ilczące, o taczające m od litw ą k rąg  ludzi, k tó rym  
ma służyć. D arem  o trzym anym  musi się obdarzać in n ych  i 
pom agać innym .

O lsztyn , sierp ień  1997 r.

___________________Stefania z w ó lk a  inw alidzkiego

Cierpienie 
w naszym 
życiu
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